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Przegląd polityczny.
Lwów 10 października.

■^rza austryackiego z carem. Car w istocie 
^czoraj w yjechał ze Spały do Skierniewic, 
Jfąd prosta droga do Petersburga, ale Cesarz 

faneiszek J ózef nie ruszył się ze swej stolicy, 
aby  z nadzwyczajną chyźością przybyć na taj- 
? e spotkanie z rosyjskim władzcą. Pogłoska ta 
Oda niezawodnie manewrem giełdow ym , obli- 

(; zonym  na ogromne i nagłe zmiany w kursach 
Papierów. Zdaje się, źe puściły ją  wielkie do- 
my bankowe, albowiem na berlińskiej giełdzie 
Pokazywano odpowiednie depesze, wrzekomo 
°trzymŁne przez pierwszorzędnych potentatów 
v̂orka, a na paryskiej kursowały kopie telegra- 

1110w, przysłanych rządowi przez francuskie 
atnbasady w W iedniu, Berlinie i Petersburgu, 

podstawę do osnucia tej bajki posłużyły sło- 
hr. K alnoky’ego w D elegacyi austryackiej 

"  stosunkach z Rosyą i uwagi poświęcone tym 
słowom przez Journal de St. łetershourg. Jak 
'Vladomo. kierownik austro-węgierskiej polityki, 
odpowiadając m łodoczechow i Firnowi, rzeki, że 
stosunki m iędzy dworami wiedeńskim i peters- i 
ourskim są wyborne i zupełnie prawidłowe, co , 
zaraz podniósł organ petersburskiej dyplom acyi 
w wyrazach bardzo uprzejmych, a zakończył 
upewnieniem , że jak  nikt w Europie, tak i 
w R osyi nikt nie myśli o wojnie. Ta wymiana 
grzeczności i to stwierdzenie rzeczywistego 
taktu, bo w istocie nikt ze świadomością nie 
dąży do wojny, posłużyło do stworzenia tej 
giełdowej bajki. Nie pomyślano jednak o tem, 
2e niespodziewany zjazd w Skierniewicach 
właśnie zamąciłby jasne stosunki, stworzo- 
he przez trójprzymierze. Dziś w Europie 
lest wszystko zrozumiałe, wszystko tak przeźro­
czyste, że każdy szczegół sytuacyi widać wyra­
z ie ,  zaś spotkanie skierniewickie wprowadzi­
łoby mnóstwo wątpliwości, jeśli może nie do 
P°jęć sfer kierujących, to z pewnością do w y- 
°brażeń, jakie ma opinia publiczna, będąca w 
dzisiejszych czasach czynnikiem bardzo waż­
nym. Zaraz przypom nianoby sobie zjazd w 
fteichstadzie i misyę tmmarokowa, cala ową 
epokę zabiegów rosyjskich o osobny układ z 
Austrya, o podział bałkańskiego półwyspu na 
dwie sfery wpływów, przyczem Bułgarya w y ­
dana byłaby Rosyi w zamian za Serbię, ofia- 
‘ńwaną Austryi wraz z drogą do M itrowicy i 
Saloniki. "Wówczas Austrya odrzuciła te pro- 
p o zy cy e , bo nie zdobyczy szuka ona na 
bałkańskim W schodzie, ale pragnie tam sa­
modzielnego rozwoju wszystkich tamtejszych 
narodowości. —  Ta chwila była  przełamo- 
w ą: R o s ja  przekonała się, że bez wojny nie 
złamie berlińskiego traktatu i rozpoczęła swą 
politykę, rozwiniętą dziś w  całej pełn i, a pole­
gającą na wspólności z Erancyą, t. j. na złącze­
niu traktatu berlińskiego z traktatem frank­
furckim w jednę całość, przeznaczoną na zbu­
rzenie. W ięc Niem cy ujrzały się zagrożonemi

tylko wyim aginow any przez opinię publiczną, 
zapowiadałby zjazd w  Skierniewicach. A le nie 
czas na takie wstrząsanie ustalonych ogólnych 
pojęć o rozkładzie sił europejskich. W ięc  gd y ­
by nawet zjazd skierniewicki czy  jak i inny 
Cesarza austryackiego z carem miał tylko to­
warzyskie znaczenie, to i w takim razie nie 
m ógłby on się odbyć. D ziw ić się tedy trzeba, 
że ta pogłoska, wym yślona w  celach spekula­
cyjnych, mogła się utrzymać kilka godzin i 
napełnić telegramami wszystkie niedzielne dzien­
niki. Da się to wytłum aczyć tylko nadzwyczaj­
ną nerwowością współczesnych społeczeństw.

Zupełnie inne przygotowują się wypadki. 
Niebawem cesarz niemiecki będzie gościem  
naszego Monarchy. Tym  odwiedzinom nadane 
będą nawet zewnętrzne pozory wyjątkow ej ser­
deczności, jak  gd yb y  to był zjazd blizkich 
krewnych. Nie w wiedeńskim Burgu, ale w 
Sclionbrunnie, więc niejako w bardziej rodzinnym 
pałacu Habsburgów, zamieszka W ilhelm  II i 
pod jednym  dachem spędzi parę dni z Cesa­
rzem. Ze to jest zjazd przedew-szystkiem przy-

O t.P.m m*A nin. rlwnnh y/Jari s.Ip. nKio-

na punkcie A lzacyi i L otaryngii, jak Austrya 
na punkcie stosunków wschodnich. Podały tedy
sobie ręce i tak powstało dwuprzymierze, owo 
jądro, ź którego następnie, w  miarę zbliżania 
się R osyi do Erancyi, wyrosła rozległa budo­
wla L igi pokojowej. Otóż wycieczka Cesarza 
Franciszka Józefa do Skierniewic pozwalałaby 
mniemać, że w  AViedniu może zatęskniono do 
czegoś z czasów zjazdu w Reichstadzie, tylko 
że tym  razem ówczesne idee m iałyby całkiem 
inne, o wiele donioślejsze znaozenie, bo już nie 
R osy a podawałaby je  Austryi, lecz sama Au­
strya szłaby po nie do caratu, wystąpiłaby nie­
jako w roli petentki, i jako taka musiałaby się 
zgodzić na mniejsze, niż je j dawała Rosya 
W Reichstadzie.

Taki kolosalny przewrót, rzeczywisty, czy

jacielski, o tem nie ma dwóch zdań, ale obie­
rać go całkiem z politycznego znaczenia, by ­
łoby zbyteczne, bo nigdy bezpośrednie zetknię­
cie się monarchów nie przemija bez takiego 
znaczenia. Jakie ono będz.ie, my dociekać te­
go  nie możemy, bo to byłoby dowolnem snu­
ciem domysłów. W szelako zanotujemy tu 
przypuszczenia, które się pojaw iły z zagra­
nicznej prasie. I tak mówią, że przy pom ocy 
Cesarza nastąpi jakiś ważny układ m iędzy 
W ilhelm em  I I  a księciem Kumberlandzkim, 
synem i dziedzicem  zmarłego króla hannower- 
skiego, który to książę właśnie teraz przybył 
do swej siedziby w Penzingu pod W iedniem . 
Mówią dalej, że nastąpi wyrównanie różnic, 
powstałych m iędzy ambasadorem niemieckim, 
dynastycznym  księciem IŁeuss a W ilhelm em  II 
i kanclerzem Caprivim z powodu niezgodnego 
z życzeniam i berlińskiemi zachowania się am­
basadora względem  Bismnrka podczas pobytu 
tego eks-kanclerza w W iedniu. Mówią .wresz­
cie —  i to jest stanowczo czczym  wym ysłem  
— że W ilhelm  II przywiezie ze sobą niezbite 
dowody, iż Austrya musi znakomicie podnieść 
swe zbrojne siły, w yłożyć na ten cel przynaj­
mniej tyle, ile zamierzają N iem cy w swym 
znanym mniej w ięcej militarnym projekcie. 
Odrzuciwszy ten ostatni domysł, odrzuciwszy 
nawet wszystkie trzy, zawsze pozostanie ten 
zjazd sehonbruński dowodem tak ścisłych sto­
sunków Austryi z Niemcami, jak  tego wym a­
gają okoliczności.

Zapewne usłuchawszy dobrej rady przy­
jacielskich mocarstw, rząd bułgarski polecił o- 
tw orzyć greckie szkoły, których zamknięcie 
dało powód ateńskiemu gabinetowi do protestu, 
wystosowanego w formie skargi do państw 
podpisanych na berlińskim traktacie. A le je ­
dnocześnie rząd bułgarski reskryptem do dy­
rektorów tych szkół oznajmił, że będzie utrzy­
m yw ał nau niemi kontrolę, czego już mu nikt 
zabronić nie może. Potrzebę zaś tej kontroli 
uwydatnia wypadek skandaliczny, dotychczas 
tajony przez rząd bułgarski, a teraz rozgło­
szony może w odwet za grecką notę. W  jednem  
greckiem  gimnazyum w Filipopolu był uczeń 
Leonidas Karkaniotis, stypendysta ateńskiego 
rządu. Po stypendyum poszedł on do prywat­
nego mieszkania konsula greckiego Christide- 
sa, a ten obyczajem  wschodnim dopuścił się 
względem malca czynu wielce niemoralnego. 
Malec poskarżył się przed rodzicami, ci udali 
się do dyrektora szkoły, który kazał im mil­
czeć, a gdy oni nie chcieli i na żadne układy 
z konsulem nie przystawali, powołano do po­
m ocy greckiego biskupa Photiusa. Ten również 
używał różnych sposobów, aby sprawę zatu­
szować, zagroził nawet rodzicom  malca eks­
komuniką. Jednak nic nie skutkowało. Rząd 
wiedział o wszystkiem, lecz milczał, szanując

pow agę ateńskiego rządu, dał tylko do zrozu­
mienia konsulowi, że powinien starać się o 
przeniesienie go z Bułgaryi. Tymczasem dy­
rektor gimnazyum dr. Zannetos, widząc że 
z rodzicami malca do zgody nie przyjdzie, a 
obawiając się odpowiedzialności, doniósł o całym 
wypadku prefektowi. Tak rząd bułgarski miał już 
oficyaJne doniesienie o zdrożnym  czynie konsu­
la, lecz nie m ogąc pociągnąć go  do odpowie­
dzialności, a chcąc ukarać rząd grecki za notę, 
powołał przed sąd jaw n y biskupa Photiusa, 
który jest obywatelem  bułgarskim, a więc pod­
lega m iejscowej ju rysdy l byi. Oczyw iście roz­
prawa rozwinie ca ły  skandaliczny wypadek 
przed publicznością, skompromituje dyplom ację 
grecką i przekona wszystkich, że bez państwo­
wego nadzoru nie mogą b yć te szkoły, któ­
rych gabinet ateński broni notami.

D o jakiego stopnia doszła we Francyi po­
błażliw ość względem wojującego „stanu czwar­
tego" dowodzi następujący wypadek. Bastujący 
górn icy  w Carineaux napadli 15 sierpnia w  no­
cy  na dom dyrektora kopalni, zburzyli wszyst­
ko, dyrektora poranili śmiertelnie, jeg o  żonę 
skaleczyli, służbie zakneblowali usta i co było 
kosztownego, zrabowali.

Dziesięciu tych bandytów wyłapano, przy­
znali się do wszystkiego, podając za powód 
zbrodni m otywa socyalne. Sąd policyjny, więc 
nie przysięgłych, skazał ośmiu na dni dziesięć, 
a dw óch na cztery miesiące aresztu.

Z sejmu bukowińskiego.
Z  Czerniowiec piszą nam:
Ostatnie posiedzenie sejmu naszego, które 

skończyło się zwycięstwem  Rumunów, gdyż 
mieli w ięcej głosów  niż połączone stronnictwa: 
polsko-orm iańskie, ruskie i niem ieckie, było 
bardzo burzliwe. Na porządku dziennym  było 
przyjęcie preliminarza budżetu krajowego na 
r. 1893. Dyskusyę nad tą sprawą rozpoczął p. 
Kochanowski starszy i uczynił wniosek, aby 
narady i uchwały nad preliminarzem budżetu 
odłożyć do sesyi zimowej. Po nim zabrał głos 
p. Kochanowski młodszy. „Rozpatrując polity­
czne stosunki Bukow iny — rzekł on —  tru- 
dnem jest zaiste nie napisać satyry. Po jednej 
stronie widzim y wierno-pańńw ow e stronnictwa, 
które są przedstawicielami przeszło części 
mieszkańców całego kraju, po drugiej widzimy 
skupione razem destrukcyjne elementy, które 
nie chcą nic w iedzieć o jakiejś polityce umiar­
kowania lub zgody, lecz kierują się tylko na­
rodowym  szowinizmem i kraj cały oddać chcą 
w ręce oligarchii. A le jak  zachowuje się rząd 
w obec tych  stosunków? Rząd centralny chce 
postępować sprawiedliwie i zadowolnić życze­
nia wszystkich narodowości, zamieszkujących 
Bukowinę, lokalny zaś rząd popiera to stronni­
ctwo, którego cele i dążenia są bardzo nieja­
sne. Stronnictwo to używa takich środków, któ­
re nietylko są niegodne, ale nawet niemoralne. 
Np. wszelkimi sposobami jedna sobie głosy, je ­
dnego z posłów zyskuje obiecanką udzielenia 
mu urzędu (p. Tymiński), drugiego namawia do 
złamania danego słowa (p. W olan), wreszcie, aby 
m ieć większość, unieważnia bezprawnie w ybór 
posła s tanowieck i ego (br. Kaprego), który pra­
widłowo został w ybrany i otrzym ał 25 głosów 
więcej niż jeg o  kontrkandydat ze strony ru­
muńskiej. W  końcu jeszcze zawarło to stronni­
ctw o ugodę w sprawie wyboru członków "Wy­
działu krajowego, ale bez powodu sromotnie ją  
złamało. Oto jest smutny obraz stosunków na­
szego kraju, obraz, który zdaje się być raczej 
pochw yconym  z jakiegoś kraju zamieszkanego 
przez Zulusów lub Kairów, ale nie z jednej 
prow incyi przedlitawskiej monarchii".

Rumun p. Styrcea, który potem przema­
wiał, nie m ógł poprzednikowi obok młodego 
wieku zrobić żadnego’ innego zarzutu; pod­
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Um ilkł Tasz i skrzyżowawszy ręce patrzył 
na Mahonię i Szam ila, którzy ze wstydu nie 
śmieli oczu podnieść, Siwa głow a Maliomy po­
chyliła się pod ciężarem srogich zarzutów, a po 
twarzy Szamila, patrzącego chmurnie w róg 
izby, przebiegały płomienie gniewu. Zaległa 
taka cisza , że słychać było, jak  na kaganku 
knot się palił w oleju.

W śród  tej ciszy ostre ucho Szamila po­
chw yciło jakiś szmer, dochodzący z dziedzińca, 
^ l ę c  podniósł głow ę i słuch n atęży ł: wyraźnie 
dychać było ciche stąpanie wielu nóg po ka­
m iennych płytach, czasami szczęk żelaza się 
fozlegl, to znów szept przeleciał, jak by  cicha
komenda.

j Przenikliwie bizami] spojrzał na Hamzad- 
,e ka i spotkał się z jeg o  wzrokiem, błyszczą-

jak  u żbika. Niedobre powstało w mm po-
izenie i zrazu gniewnym  rumieńcem, potem

dące do izby sąsiedniej. Tu się wyprostowa- , 
wszy, jeszcze raz ucho natężył, przysłuchując się ! 
dźwiękom nadchodzącym zewnątrz, potem szybko 
przebiegł na drugi koniec domu, gdzie ważkie 
schodki w iodły do dolnego piętra, i zbiegł po 
nich. Stanął w  obszernej komnacie, której łu­
kowe sklepienia na słupach się opierały. Na 
cienkich łańcuszkach wysoko wisiał kaganek, 
a na nim płonęła iskierka. Na ziemi pokotem 
spali górale.

— Giaur! giaur! — krzyknął Szamil.
Zerwali się śpiący na równe nogi i dobyli

szabel.
— Cicho! —  szepnął Szamil. —  Za mną iść, 

a bez szmeru, jako cienie od obłoków, snujące 
się po ziemi w noc księżycow ą! Sztylety w zę­
b y , szable do ręki!... Marsz!...

Po schodach w iodących na piętro, potem 
przez wszystkie izby chańskiego domu posunął 
się niem y szereg górali, jak szereg duchów.

Przy drzwiach do radnej izby stanęli, a

go masz, w sepecie

stamtad właśnie tak brzmiał głos czeczeńskiego

Cierpkie słowa, a jeden A łłach  wie czy 
sl»Tawifcdliwe, jak roje zjadliwych ós lecą z ust 
twoich, c/a u żeński rycerzu! — rzekł, w sta jąc.— 
Aa długo z,ii mieś mą duszę. Oddalę się, abym 
bez świadków obcował z bólem, który pierś mą 
rozsadza.

Oddał wszystkim ukłon głęboki i zgięty 
We dwoje plecami wysuną! się za drzwi, w io­

rycerza :
—  Miecze m oich junaków naw ykły do krwa­

w ych bojów  i bez nich, jak ryby bez wody, 
być nie mogą. Nie straszna mi siła giaurów, 
jeno to mnie boli, że nie tyle ich narąbię, ile- 
bym mógł, idąc z wami. A le jakże mam iść, 
kiedy swawola tego przyplodka, coście go ima­
mem obrali, szeroko nad wami sieć swoję roz­
biła! A  toż nie kazawat m yśli jego  zaprząta, 
tylko mu się zachciewa panem być Dagestanu!

— B yć-źe to m oże?! —  wykrzyknął imam, 
śmiejąc się złośliwie. — Dziwu się daję, jak m o­
żesz być księciem czeczeńskim, mając kłamstw 
pełną g ę b ę ! O Czeczenach słyszałem, że mądrzy 
są, co jeśli jest prawdą, to chyba się teraz okru­
tnie zbłaźnili, skoro taki książę dla nich w sa­
mą miarę! M ieczysko nad potrzebę długie nosisz 
przy boku, — zm ieniłbyś je  raczej na laskę

niósł tylko wysoko patryotyzm  austryacki R u­
munów.

P. Tymiński oświadczył, iż on i dr. "Wo­
lan dla tego przyłączyli się do stronnictwa ru­
muńskiego, że Rumuni na Bukowinie są główną 
narodowością (Hauptnation), a w dalszym ciągu 
rzekł, iż nie da sobie narzucać zdania przez 
galicyjskich przybyszów. (Tu w sali powstał 
wielki hałas i oburzenie). Poseł Tymiński roz­
płakał się, zaczął się tłum aczyć dalej, a w końcu 
odczytał wotum zaufania przysłane mu przez 
53 jego wyborców.

Pp. Stefanowicz, Pihulak i Smal-Stocki 
dzielnie odparli zarzuty p. Tym ińskiego o gali­
cyjskich przybyszach, a nadto pp. Pihulak i 
Tym iński w imieniu Rusinów oświadczyli, że 
każdy Rusin, który łączy się z Rumunami, po­
pełnia zdradę na własnej narodowości, gdyż 
pośrednio przyczynia się do je j pognębienia. 
Dr. Smal-Sloeki żalił się, że chociaż Rusiui są 
daleko liczniejsi na Bukowinie niż Rumuni, 
mimo to ci ostatni ująwszy ster rządów kraju 
w swe ręce, wszelkimi środkami starają się 
zrumunizować Rusinów. Do wsi czysto ruskich 
nasyłają popów, którzy nio umieją ani słowa 
po rusku, w katedrze ruskiej w Czerniowcaeh 
nigdy się nie odprawia nabożeństwa w języku 
ruskim, a chociaż jest w  kraju 116 szkół ru­
skich a tylko 96 rumuńskich, mimo to w R a­
dzie szkolnej krajowej nie zasiada ani jeden 
Rusin. Z ostremi zarzutami przeciw Rumunom 
wystąpił także wicemarszałek sejmu dr. Rott. 
G dy przyszło do głosowania, przyjął sejm 17 
głosami preliminarz budżetu; dwaj posłowie 
ruscy pp. Pihulak i Smal-Stocki, Polacy i N iem­
cy  wstrzymali się od głosowania.

Następnie obradowano nad drugą sprawą: 
nad wyboram i do W ydział u krajowego. Pierwszy 
zabrał głos p. R ott, a opowiedziawszy, jaką 
w tej sprawie ugodę zawarło stronnictwo ru­
muńskie z połączonemi stronnictwami polskiem, 
ruskiem i niemieckiem, zarzucił Rumunom nie­
dotrzymanie słowa.

Ze strony ruskiej zabrał głos p. Pihulak 
i oświadczył, że chociaż ma wejść do W ydziału  
jeden Rusin i p. Tym iński) to jednak Rusini je ­
go, jako niewybranego za zgodą wszystkich 
posłów, nie mogą uważać za swego zastępcę, 
tem bardziej, że godność tę okupił on wiaro- 
łomstwem, przeszedłszy do obozu rumuńskiego. 
Rusini w ięc ulać mu nie mogą, bo są przeko­
nani, że on ich interesów bronić nie będzie, 
bo chętniej służyć będzie temu stronnictwu, 
któremu swój w ybór zawdzięcza. W  końcu 
przemówił jeszcze dr. W olan, zastrzegł się prze­
ciw czynionem u mu zarzutowi wiarołomstwa i 
oświadczył, iż każdemu sumiennemu człowieko­
w i (w sali śmiech) wolno się przyłącyó do te­
go stronnictwa, które jego  zdaniem jest naj-

G dy przyszło do wyborów, wybrano człon­
kiem  W ydziału krajowego z grupy mniejszych 
posiadłości p. Tymińskiego. Z sejmu zaś 17 
głosami przeciw 13 wybrano członkiem W y ­
działu bar. Mustazzę, a jeg o  zastępcą p. Stefa- 
nelego. Owe trzynaście głosów  otrzymali pp. 
Pihulak i Stocki.

Na tem zakończyły się obrady naszego 
sejmu.

K O K E S P O N D E N  C  Y  E .
Petersburg -ł października.

( »  Dwieście m ilionów deficytu dało ze­
stawienie budżetowe na rok przyszły : — to 
jest dziedzictwo, które W yszniogradzki zosta­
wił p. W ittem u. Dodać należy, że ekonomiczne 
siły narodu są wyczerpane klęskami elemen- 
tarnemi i bardzo Kurowem egzekwowaniem  za­
ległości podatkowych w tym ro k u , kiedy 
wszystkie przedsiębiorstwa przemysłowe, ku­
pieckie i rolniczo by ły  w położeniu krytyez- 
nem. „U rzędy poborowe wzięły wełnę z owiec 
płacących podatki, lecz w skutek tego nie­

trefnisia, bo rozum, j 
ohybaś umieścił!

Zbladł Tasz jak  chusta, do szabli się-po­
rwał, wnet jednak rękę opuścił, tłumiąc gniew 
w sobie potężnym  woli wysiłkiem  i tylko rzekł 
wzburzonym głosem :

— (Jom kłam ał? Nie jesteś przypłodkiem, po­
krzyw nikiem ? Pokaż tedy ojca! Nie chcesz za­
panować nad Dagestanem ? Sam przecież rze­
kłeś, że jako jest jeden Ałłach i jeden prorok, 
tak jeden musi być imam.

—  Tak, lecz chanowie być mogą. A !  co mi 
tam! Niech będą chanowie! Niech panują, giau- 
rom się sprzedają, lud gnębią!... Niech, niech!...

1 asz pogardliwie kiwnął głow ą i rze k ł:
—  W styd nie dym, nie gryzie o cz u ! Go masz 

sobie hańby żałować, jeśli ona ci s łu ży !... Ano, 
nie strzępić mi dłużej języka liapróżno. Oto 
moje słow o: Czeozeni z wami nie pójdą! A  te­
raz spocząć mi czas.

1 usiadłszy na posłaniu twarzą ku wscho­
dowi, ręce rozłożył i m ówić począł modlitwę. 
A  w tedy Hamzad-bek znowu chw ycił za młotek 
i w krąg uderzył. Ledwo się rozległ dźwięk 
miedzi, rozwarły się drzwi i wpadł tłum miu- 
rydów, otoczył Tasza i miecz mu odebrał. Cze­
czen się nie poruszył, nie przerwał m odlitwy, 
zaś Achwerdi-M akom a zdrętwiał w pierwszej 
chwili, potem się zerwał z posłania, przystąpił 
do Hamzad-beka, chciał rzec, lecz głosu dobyć 
nie mógł. Chwiejąc się na drżących nogach, 
ją ł szarpać na sobie ubranie, a Hamzad-bek pa­
trzył na niego i śmiał się.

— Im am ie! —  krzyknął wreszcie stary w o­
jow nik  strasznym, nieludzkim głosem.

A  w tedy imam, wskazując nań góralom, 
zaw oła ł:

_—  W yprow adźcie stąd tego d ziada ! Mężo­
wie na starość babami się stają. Kom naty tu-

jedna owca utraciła ży c ie1' ; — tak się wyraził 
p. Tem iriazicw, dyrektor departamentu bandlu 
i przemysłu w miuisteryiiin finansów — i za 
to zdanie polecono mu, aby się podał do d y ­
m isji. W  tej allegoryi owcą jest oczywiście 
jakieś przedsięwzięcie, które musiało być zw i­
nięte w skutek tego, że po bezwzględnem w y­
egzekwowaniu podatku nie miało zasobów na 
dalsze prowadzenie interesu. Takich upadłych 
przedsiębiorstw jest mnóstwo. Likw idacya sta­
ła się chichem powszednim, jedynym  kwitną­
cym  interesem. Jak przy takim stanie rzeczy 
poradzi sobie p.. AVitte, to zagadka. Ma on 
mnóstwo nieproszonych doradzców, bo nie ma 
dziennika, .tygodnika, miesięcznika, w którym by 
jakiś dom orosły finansista nie rozwijał szeroko 
planu .podźwiginęcia państwa z majątkowej 
ruiny. Świadczy to o powszechnem zaintereso­
waniu się sytuacyą, lecz na nieszczęście, w ie­
dza tych panów nie dorównyw a ich dobrym 
chęciom. Jedni radzą wypuszczać w kurs nie- 
pokryte metalom banknoty, dowodząc, że to 
będzie rodzaj nieOprocentowauej i dowolnie u- 
uiarzauej pożyczki, a zapominają, że przez- 
to wszystkie pot rzeby życia  podrożeją ogromnie, 
sprawiając w następstwie jeszcze większy upa­
dek majątkowy, linii, w idocznie bardziej ti- 
czeni, proponują „stworzenie now ych sił po­
datkow ych przez powołanie do życia  nieistnie­
jących  jeszcze w państwie gałęzi przemysło­
w ych i handlow ych11. Co to w praktyce zna­
czy, dokładnie nie wiem, a trudno jest w y ­
obrazić nędzarza, który zamiast odrazu sie­
bie wesprzeć, brałby niewiadomo skąd m iliony 
i oddawał je  nieistniejącym jeszcze czynnikom, 
aby one rozwinąwszy się i zbogaciwszy, potem 
wspierały swego dobrodzieja. Tym  podobnych 
projektów jest bardzo wiele, ale sam p. W itte 
m ilczy, więc rozciekawia wszystkich, co też się 
w yłoni z jeg o  kolejowej g łow y ? Przyznać 
trzeba, że na doradzców swyeh powołał kilku 
ludzi znanych z finansowych zdolności. D y ­
rektor prywatnego banku wołsko-kamskiegc, 
bardzo zamożnej i świetnie prowadzonej insty- 
tucyi, ]». Doss, będzie zapewne powołany od­
razu na członka rady ministra finansów ; na 
czele departamentu haudlowo-przem ysłowego 
stanął trzymany dotąd w cieniu p. K ow alew ­
ski, a przyjął on tę posadę pod warunkiem, 
że pom ocnikiem  jego pozostanie p. Brzeski. 
Potrzeba zmusiła także w ydobyć z zapomnie­
nia człowieka bardzo dzielnego, p. W ilińskie­
go. A le to wysuwanie na czoło panów na ,,ski" 
niezmiernie jątrzy b iu rok ra c ję , nasiąkuiętą 
znaneim nieuawiśniami.

Pom imo biedy finansowej uiililaryzm ro­
śnie. Kowieńska twierdza wciąż się rozszerza, a 
zarzucona od dawna bobrujska w mińskiej gu­
berni i wraca do wielkiego znaczenia. W  Bo- 
brnjsku oprócz zaniedbanych wałów ulrzym y- 
wauo jeszcze kazamaty, w których więziono 
politycznych przestępców. Było lo  cos w  ro­
dzaju cytadeli warszawskiej. Teraz zaś powstaje 
t am rozległy utortyfi kowany obóz, k tórego ko* 
mendanteni zamianowano jenerała. Na tem 
jednak nie koniec. W łaśnie minister wojny 
W aunowski wyjechał do Królestwa Polskiego 
dla skonstatowania i zatwierdzenia nowych 
fortyfikacyjnych planów.

A le nietylko liczba twierdz się powię­
ksza: powstają nowe wojska, o ozem cicho, bo 
nic ma tu parlamentów do rozgłaszania taje­
mnic, lub rzeczy takich, o których czem mniej 
się mówi, tem dla państwa lejnej. Oto naprzy- 
kład, dawno już się nie zajmuje publicystyka 
europejska tutejszym lnilitaryzmem; jakiś j e d e n  
lub drugi artykuł przemija bez wrażenia, a 
by łoby  zupełnie inaczej, gd yby jakiś parlament 
petersburski przez cały miesiąc miętosił pro­
jekt rządowy o powiększeniu liczby dział, lub 
o czcmś podubueiu. Telegram y codzień poda­
w ałyby szczegóły całemu światu, dzienniki obli­
cza łyby szanse strmniictw i takby się rozna- 
iniętTiiały, jak gracze na wyścigach, a w re-

te.jszego haremu dość przestronne, tam go za­
prowadźcie !

Dziko błysnęły oczy Mahoinie, — ryknął, 
odskoczył w róg izby i szablą machnął aż za­
jęczało powietrze, a tłum się cofnął.

— Naprzód ! —  wrzasnął Hamzad-bek, pod­
nosząc z ziemi ogrom ny materac, którym się 
zasłonił jak tarczą. — W y  tam, Czeczena strzedz 
p ilno! A  wy znowu, do m n ie ! Srom szabel do­
bywać na lego dziada, materacami go przy­
walimy !

W  tej oliwili odezwał się spokojny i uro­
czysty głos T asza :

—  Nie ma Boga krom jedynego Ałłacha. a 
Mahomet jest prorokiem Jego !

I tenii słowami on skończył modlitwę, 
a kiedy je  wymawiał, wszystkie szable ku ziemi 
się pochyliły, bo m ów i B óg w świętej księdze 
proroka : „B ijąc wroga, przyzyw aj mnie, a gdy 
w róg twój Mnie przyzywa, strzeż się, byś 
walcząc z nim nie przeciął imienia Mego na 
dw oje".

Lecz przebrzmiało święte imię Ałłacha 
i zanim Mahonia zdołał podnieść szablę, już go 
przywalono materacami. Związanego w kąt jak 
ktodę rzucono.

Równocześnie inni miurydzi opadli Tasza, 
jak  złaja psów rozżartyeb niedźwiedzia, "opada. 
On się wstrząsnął, machnął rękami — i odsko­
czyli w szy scy ; jeden, kopnięty nogą, jak  kula 
się potoczył w  przeciwny koniec iz b y ; drugi, 
po łbie dostawszy pięścią, padł bez ducha; 
ten, jęcząc, za bok złamany się ch w y c ił ; tam­
temu iskry posypały się z oczu i krew pociekła 
z ust i nosa; lecz ci, co nie doznali szwanku, 
rozjadłszy się jeszcze bardziej, znowu się hur­
mem rzucili na Czeczena i tak się g 0 uczepili, 
że choć borykał się długo i każdego obdarzył 
bolącą pamiątką, ale go przecież opanowali i zwią­
zanego posadzili pod ścianą.

W tedy Hamzad-bek nachyliwszy się nad 
nim, po c /n i siu % liaigrawac i

— C o? —  mówił. — Uspokoiłeś s ię? Zanie- 
mialeś ? Znać dobrze ci w tych pętach! Tęskni­
ła do nich niew olnicza dusza, więc rzucała 
tobą. Jam zrazu myślał, że dyabeł w tobie sie­
dzi, a to jeno chciało ci się w ięzów ! Jak to 
dobrze powiadają, że każdy czego innego po­
trzebuje do szczęścia! Ot, naprzykład, każdy 
z tych wielm ożnych panów rycerzy wolałby 
raczej śmierć okrutną, jak  dotknięcia łyk nie­
wolniczych, a tobie w nich wygodnie i całkiem 
przystojnie, cha ! cha ! cha!

Tasz milczał, więc imam po chwili znów

—  Tyś głupi, Tasz! Tak, tyś g łu p i! Żebyś 
ty był mądry, rob iłbyś jak woda, przyjmująca 
formę naczynia, do litóregu ją  wlano. I język  
masz paskudny, warto go uciąć, lecz Ałłach 
w i d z i !  ja lego nie. żądam ! Nazwałeś mnie

tu się miurydom do ziemi ukłonił)— niech cię za 
to żadna kara nie spotka! Ja człek mały, na­
w ykły do krzyw dy, jedna więcej nie zacięży mi. 
Zawsze przecie z łaski wielm ożnych panów ry­pano w
cerzy zostanę tem, ezom ich wielki rozum zro­
bić mię zechce... Ale to mię buli, to we mnie 
gniew  burzy, ż*- was. panów i** rycerze, was, 
w ojow nicy za wiarę, was, wolni górale i mężo­
wie wsławieni, nazwał ten człowiek rabusiami, 
zbójami, psami żlopiącym i niewinną krew !

Tłum się poruszył, groźne w nim powstało 
mruczenie i odezwały się glosy :

— U bić g o ! Paskudny język  w yrzezać! "Wy­
łapać o czy ! "W yłapać!

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 PRZEGLĄD z dnia 11 Października 1892

tora bluźnierczego dzieła p. t. „Ż yw ot Chry­
stusa11 p. Ernesta Renana, —  w pływ ow e sfery 
masońskie rozpoczęły bowiem  agitacyę za tern, 
aby złożyć te wielkie popioły obok popiołów  
Voltaire’a, Diderota i innych „gw iazd11 narodu 
francuskiego, spoczyw ających w murach spro­
fanowanej świątyni katolickiej. Świątynia ta 
nie ma szczęścia. Zbudować ją  kazał król Lu ­
dw ik X V , jako votum  po w yjściu  z ciężkiej 
choroby. Zbudow ał ją pod wezwaniem św. 
Genowefy. Tylko co wykończona została, gdy  
je j budow niczy życie sobie odebrał, rzuciwszy 
się z kopuły świeżo wzniesionej. Za rew olucyi 
przestał wspaniały budynek b yć k ościo łem ; 
przezwano go Panteonem , celebrowała w  nim 
B ogini rozumu, a przeznaczeniem jeg o  stało 
się uczczenie wielkich ludzi i przechowywanie 
ich popiołów. Za Napoleona I  w rócił do swego 
pierwotnego stanu i u ży tk u ; za obecnych zaś 
rządów republikańskich odm ówiono kościołowi 
św. G enow efy funduszu na utrzymanie księdza 
i służby kościelnej, a po śmierci poety W ik to ­
ra Hugo ponownie zamieniono go na Panteon, 
w którym  prócz zwłok wspomnianego poety, 
złożono także trumny Voltaire’a, DideroDa, 
d ’Alam bert’a i innych przeszłego wieku mędr­
ców. Został jednak na szczycie gmachu wielki 
krzyż z łocony; zdjęcie bowiem  tego symbolu 
chrześcijańskiego dużoby kosztowało.

Pomiędzy końmi zapisanymi do biega na wy­
ścigach w Pardubicach znajdujemy także klacz Józefa 
hr. Baworowskiego „Podolankęu, która tyle już razy 
odznaczyła się nietylko na torze lwowskim, ale i na 
torach węgierskich. —  zapisana jest do biegu my­
śliwskiego (steeple chaae) o nagrodę dam, honorową 
i 4(;0 zł. — Oprócz niej 11 koni.

Dalej do takiegoż biegu „Jesui&iner steeple 
chase “ o nagrodę ‘2000 zł., do którego prócz niej 
zapisano 13 koni.

Nakoniec do wielkiego hiegu myśliwskiego 
(grosse Pardubitzer steeple chaae) o nagrodę 7000 
zł. -— meta 6400 metrów —  do którego prócz niej 
mianowano 36 koni. Najwyższa waga w tym biegu 
(handicap) wynosi 80 kg, najniższa 60 kg. „Podo- 
lance“ naznaczono bardzo pomyślną wagę 62 kg.

O wyścigu na odległość między Berlinem a 
Wiedniem, donoszą nam z Wiednia dnia 8 b. in. co 
następuje :

Jeszcze tylko kilku jeźdźców niemieckich znaj­
duje się w drodze, mimo to jednak tłumy publiczności 
roją się wciąż koło słupa dystansowego we Floris- 
doriie i oczekują ich przybycia. Z oficerów nie­
mieckich, którzy dziś przybyli i przybędą jeszcze 
w nocy lub jutro rano, żaden nie zdobędzie na­
grody, gdyż wszyscy jadą już dłużej, aniżeli 100 
godzin.

Dziś rano przybył koleją do Florisdorfu rot­
mistrz dragonów niemieckich hr. Dohna i zameldował 
komitetowi wyścigowemu, źe konia zostawił w Stooke- 
rau, gdyż zachorował mu w drodze. Oficerowie 
auatryaeey i niemieccy radzili hr. Dohnie, aby wró­
cił }»o konia i przecież spróbował dojechać na nim 
do mety. Hr. Dohna usłuchał tej rady, wrócił do 
Stockerau i o godzinie J w południe stanął na swej 
gniadej klaczy’ „Fliichtigu u mety. Kilka kroków 
za metą j ednak upadła klacz, przeniesiono ją więc 
do stajni, gdzie za kilka godzin zdechła.

Po hr. Dohnie przybył o godzinie pół do 4tej 
po południu podpułkownik niemiecki hr. Gełdern- 
Eginond, który na przebycie drogi potrzebował 105 
godzin 37 minut, po nim przybył porucznik Heimen- 
dad, a około godziny 10 wieczorem porucznicy Gal 
iron i Zietschmann.

Siedmiu oficerów niemieckich znajduje się je ­
szcze w drodze.

Z austiyackich jeźdźców przybyli do Berlina 
ostatni : kapitan Fckensberger, porucznik Sypniewski, 
rotmistrz Dunowski i podporucznik Jaroszyński. 
W  ogóle wyścig ten wypad! dla nas bardzo nieko­
rzystnie.

Polscy jeźdźcy, którzy w siedmnastym wieku 
byli najleps/ymi w Europie, w tym wyścigu zajmują 
miejsce na szarym końcu, najlepszy bowiem z nich 
lir. Lubieński uzyskał zaledwie 25-tą nagrodę, u 
drugi hr. Lasocki, zajmuje aż czterdzieste trzecie 
miejsce z rzędu.

Austryacka kawalerya jednak odniosła w po­
równaniu z swą koleżanką niemiecką sukces nad­
zwyczajny. Z ośmiu pierwszych nagród jednę tylko 
uzyskał oficer niemiecki , a z ogólnej liczby nagród 
(42) dostało się w udziale austryackim oficerom 28, 
a niemieckim tylko 14.

Obaj pierwsi zwycięzcy hr. Starhemberg i po­
rucznik niemiecki br. Reitzenstein, utracili swe ko­
nie, na których wyścig odbyli , gdyż zarówno koń 
,;Athos i- hr. Starbemberga, jak i klacz „Lipp- 
springe' br. Reitzensteina, zdechły w kilka godzin 
po przybyciu do met}’.

Równocześnie z austryackimi oficerami wybrał 
się ztąd w drogę do Berlina także znany tutejszy 
fiakier E ielmann. Powiózł on w swej dorożce współ­
pracownika i rysownika tutejszego E.rtrahlattu pp. : 
Li>wy'ego i Griitznera. Wyruszywszy ztąd w zeszłą 
sobotę, przybył do Berlina wczoraj wpołiulnie, a za­
tem jechał 6 i pół dnia.

K R O N IK A .
Lwów 10 października.

Dary. Cesarz darował na budowę szkoły po 
100 złr. : gminie Szlembark, w powiecie nowotar­
skim i Mszaniec, w powiecie staromiejskim, zaś 50 
złr. gminie Żurawińce, w pow. buczackim. Nadto da­
rował Monarcha 400 złr. pogorzelcom gminy Wilden- 
thal i 200 złr. pogorzelcom gminy Kadcza, w pow. 
nowosądeckim.

Mianowania. Minister oświaty zamianował Teo­
dora Biłeńkiego nauczycielem szkoły ćwiczeń w se- 
minaryum naucz, w Stanisławowie.

Prezydyum wyższego sądu kraj. we Lwowie 
zamianowało Zygmunta Kostkę praktykantem rach. 
w wyższym sądzie kraj. we Lwowie.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Stryju, z miasta Stryja, rozpisało Na­
miestnictwo na dzień 31 października.

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya przemy­
ska. Dnia 5 b. m. zostali wyświęceni na kapłanów : 
Antoni Sękowski i Julian Krygowski. Pierwszy z nich 
został przeznaczony jako wikary do Słociny, drugi zaś 
do Odrzykonia.

Śluby. W  sobotę odbył się w Przemyślu ślub 
panny Piskorzówuej z p. Lauschmannem , podinten- 
dantem wojskowym.

W  Cbyrowie pobłogosławiony został onegdaj 
związek małżeński panny Olgi Hładyłowiczównej, 
córki śp. Damiana Hładyłowicza, profesora ginma- 
zyalnego, z p. Janem Pryjmą, nauczycielem gimna- 
zyalnym.

Dnia 12 bm. o godzinie 7-mej wieczorem od­
będzie się w kościele katedralnym obrządku lać. 
w' Przemyślu zaślubiny panny Janiny Ostoja So­
leckiej , córki Maksymiliana i Amalii z Malarskich, 
z p. Aleksandrem Eustacbiewiczem, inżynierem.

Piękną uroczystość obchodziła w ubiegłym ty­
godniu rodzina państwa Turnauów w Dobczycach. — 
Dwie siostry, panny Olawia i Ida Turnau, wyszły za 
dwóch braci, pp. Henryka i Władysława Kopeckich. 
We środę (5 bm.) odbył się ślub j>anny Olawii z 
drem Henrykiem Kopeckim, adwokatem ze Lwowa, 
a nazajutrz ślub panny Idy z p. Władysławem Kope­
ckim, właścicielem dóbr..

Oba te związki małżeńskie pobłogosławił pro­
boszcz myślenicki ks. kanonik Andrzej Brańko w asy- 
steneyi jpata Cystersów ze Szozyrzyca, ks. infułata 
Kolara, oraz proboszcza z Urzejowic, ks. kanonika 
Pawłowskiego.

Mieszkańcy Dobczyc, pragnąc przy tej radosnej 
uroczystości rodzinnej wyrazić swą wdzięczność panu 
Henrykowi Tnrnauowi —  ojcu obu oblubienic,, oby­
watelowi rzadkich cnót, który od lat wielu pracuje 
z pożytkiem dla mieszczan dobczyckich i dla oko­
licznych włościan —- wystawili piękną bramę try­
umfalną, ochotnicza straż ogniowa pełniła służbę ho­
norową, a włościanie wraz ze strażą ogniową utwo­
rzyli banderyę, która towarzyszyła do kościoła 
powozowi obu młodych par.

Dom Arena Filipa przy ulicy Skarbkowskiej 
pod 1. 13, w którym umarł stróż Pukas i w którym 
komisya sanitarna wykryła straszne nieporządki, zo­
stał dziś z polecenia magistratu delożowany.

UrOCZy8te otwarcie roku szkolnego w uni­
wersytecie lwowskim odbyło się dziś rano o godz. l(). 
Po solennem nabożeństwie, < dprawionem w kościele 
św. Mikołaja, zebrali się w auli naszej wszechnicy 

| zaproszeni gości, profesorowie i uczniowie nniwersy- 
| tetu, aby wysłuchać przemówienia nowo wybranego 
J  rektora ks. dr. Paliwody i odczytu inauguracyjnego 

prof. dra Bronisława Dembińskiego. Dała aula przy­
strojoną była odświętnie w zieleń i kwiaty. Na pod­
wyższeniu zajęli w niej miejsca księża arcybiskupi 
Morawski i Issakowicz, ks. biskup * uzyna, wice­
prezydent Rady' szkolnej krajowej dr. Dobrzyński, 
rektor, dziekani i profesorowie uniwersytetu ubrani 
we wspaniałe togi, niżej zaś na krzesłach zasiadły 
panie, w głębi zaś ustawiła się młodzież uniwersy­
tecka, która bardzo licznie przybyła na uroczystość 
i wypełniła salę po brzegi.

Gdy' dygnitarze i profesorowie wszedłszy do 
auli zajęli miejsca przemówił pierwszy rektor almae 
matris ks. dr. Paliwoda.

Chociaż rok w dziejach uniwersytetu — rzekł 
on —  jest czasem zbyt krótkim, aby można mieć 
podstawy do ocenienia rozwoju i pracy uniwersytetu, 
to jednak jest zwyczajem, iż co roku rektor wszech* 
nicy z tego miejsca składa sprawozdanie z jej 
prac i czynności. Taki doroczny' rachunek su­
mienia jest potrzebny, a dla młodzieży bardzo ko­
rzystny, gdyż przypomina jej piękne i wzniosłe po­
wołanie, którem jest nauka. Uniwersytet jest dla 
młodzieży opiekunem i pośrednikiem, on daje jej 
podstawy, wskazówki i pobudkę do własnej, samo­
dzielnej pracy, on pragnie, aby jego wychowankowie 
wznieśli się na wzór orłów i sokołów na wyniosłe 
wyżyny nauki i krytycznem i uiniejętnem okiem 
objęli ca ty widnokr ąg przyszłej swej działalności. 
Młodzież uniwersytecka nie powinna uważać nauki 
jedynie za cel do osiągnięcia posady, zdobycia urzę­
du, lecz powinna uprawiać naukę dla nauki.

Pielęgnując naukę, młodzi jej adepci powinni 
zawsze mieć na oku miłość Ojczyzny i pracę na polu 
naukowem dla własnego narodu. Chociaż bowiem na­
uka jest kosmopolityczną, to przecież po części sta­
nowi ona własność narodową, i ten naród śmiało 
spoglądać może w przyszłość, w którym nauki kwi­
tną i rozwijają się.

U nas, odkąd pękły okowy germanizmu i po­
zwolono nam uczyć się i nauczać w języku ojozy-

zul tacie nie b y łob y  człowieka, k tóryby nie 
wiedział, że R osya z ostatniego łoży, a zbroi 
się i zbroi. Tak zaś jar jest Jieraz, któż oprócz 
niewielu specyalistów e o je j postępach m i­
litarnych? Może kto po ie, że skoro specya- 
liści wiedzą, to już dość. (apewne! ale specya- 
liści nie robią opinii, któ: w naszych czasach
tak w iele znaczy. J e s te i. przekonany, że w 
Niem czech nie oponowa-roby teraz przeciw 
militarnemu projektowi r-;ądu, gdyby tamtej­
sza opinia dokładnie znała rosyjskie przygoto­
wania.

Obejmują one już i Finlandyę, która do­
tąd na m ocy sw ych przywilejów  utrzymywała 
niezmienną a małą liczbę wojska. Teraz uka­
zem carskim, bez w iedzy finlandzkiego senatu, 
kazano cztery reztrwowe bataliony, mające 
po sto ludzi w  każdym, zmienić w  cztery 
pełne pułki, którym  dano nazwy: lzborski,
Orowajski, W ołchow ski i Borowicki.

N owa organizacya Nadbałtyckich gubernii 
(Kurlandzkiej, Liwlandzkiej i Estlandzkiej) jest 
w  toku. Z  trzech powstaną dwie, przyczem  
skrawki każdej przyłączone będą do sąsiednich

fubernii rosyjskich pskowskiej i nowogrodz- 
iej, aby łatwiej by ły  zrosyanizowane. „Baro­

now ie11 t. zw. kurlandzcy, to jest po prostu 
niemiecka ludność tych  gubernii, słusznie widzi 
w  tym now ym  podziale silny zamach na je j 
narodowość.

Śledztwo w  sprawie zaburzeń w fabrycz­
nej osadzie Juza w  gubernii Ekaterynosław- 
skiej już się skończyło. Sto ośmdziesiąt osób 
oddano pod sąd wojenny. Proces lada dzień 
rozpocznie się w Ekaterynosławiu.

H f o a i k a  p a r y s k a .
Paryż 5 października.

(łE  Z.). Paryż przyszedł już do rów no­
wagi po gw arnych dniach obchodu setnej ro- 
eznicy utworzenia republiki i zajmuje się znów 
codziennemi sprawami, jak  teatrem, cholerą i 
Lnnemi tego rodzaju rzeczami. Niebawem roz­
poczną się przedstawienia w głów nym  teatrze 
narodowym, t. j. w parlamencie, a w obec tego 
zagadnienia polityczne, odpoczywające podczas 
lata zaczynają nabierać większego znaczenia, 
interesować cokolw iek więcej publiczność tu­
tejszą. M ianowicie radykałowie, w których sze­
regach rej wodzą tacy krzykacze jak  Dreyfusa 
et consortes, przygotowują się już dzisiaj do 
walnej akcyi. Tym  razem przedmiotem rady­
kalnej napaści będzie chociaż nie de nomine to 
jednak de facto  głow a państwa. P. Carnot ścią­
gnął na siebie nienawiść żyw iołów  radykal­
nych swojem usposobieniem pojednawczem 
względem  Kościoła, nawiązaniem przyjacielskich 
stosunków ze Stolicą Apostolską. Nienawiść 
jednak z tego powodu nie w ytłóm aczyłaby do­
stateczne tej systematycznej wałki, jaką od 
kilku tygodni prowadzą tutejsze dzienniki rady­
kalne przeciwko prezydentowi Rzeczypospolitej. 
W idoczna jest tutaj zręczna bardzo ręka, kie­
rująca operaeyami, mająca na celu zmuszenie 
p. CarnoUa, do ustąpienia albo przynajmniej 
zrzeczenia się powtórnego wyboru. Tym  spi­
ritus agens jest podług powszechnego mnie­
mania p. Floąuet, prezes izby deputowanych.

Mąż ten stanu cieszy się w  szerokich sfe­
rach tutejszej ludności wzrastającą z dniem 
każdym  popularnością. Uznanie sfer umiarko­
wanych zjednał sobie klęską jaką swojego czasu 
mową, a następnie szpadą zadał „ kawiarnianemu“ 
jenerałowi Boulangerowi. Radykałow ie uważają 
go za krew ze swej krwi, kość z ich kości, 
groźnego wroga klerykalizmu i ultramontani- 
zmu. P- Floquet dba o to, aby nie zapomniano 
o nim. Nie minie też żadna wybitniejsza uro­
czystość, w której by nie występował jako mówca. 
A  ponieważ posiada najważniejszą zaletę dzi­
siejszych francuskich polityków, łatwość słowa, 
m ówi dobrze, wypowiada z werwą i zapałem 
wszelkie komunały, — pewny jest zawsze uzna­
nia i oklasków. Nie zadowalniając się jednak 
tą działalnością publiczną p. Florjuet prowadzi 
nie mniej zręczną akcyę zakulisową, mającą na 
celu zbliżenie się do celu marzeń, do godności 
prezydenta Rzeczypospolitej.

Nie wielu jednak wierzy w  to, aby się 
ziściły  nadzieje p. F loą ir t’a. W  inteligentnych 
warstwach społeczeństw a francuskiego coraz 
wyraźniej biorą górę prądy i zapatrywania u- 
miarkowane, m ianowicie na polu polityki we­
wnętrznej. W archolstw o radykalne, kompromi­
tujące tak długo republikański rząd francuski 
w kraju i za granicą spotyka energiczny opór 
w  większej części narodu, pragnącego ustalenia 
się stosunków wewhę rzych, m ożliwego załago­
dzenia przeciwieństw olityoznych dzielących 
warstwy ludności. Dążąc do tego celu polityka 
p. Carnot’a zdobywa s< ie coraz wyraźniejsze 
uznanie. N ależy w ięc ątpió, aby w takich 
warunkach radykalny p. Floquet, a z nim i 
prawdopodobny powaót u i dawniejszych sto­
sunków m ógł liczyć na s in e  poparcie narodu.

U padły także w ostatnich czasach widoki 
drugiego najgroźniejszego współzawodnika o g o ­
dność prezydenta Rzeczypospolitej, p. Freyci- 
net’a. Ostatnie manewry pozbawiły togo „opatrz­
nościow ego1* ministra w ojny znacznej części

jeg o  uroku. Dopóki chodziło wyłącznie o ze­
wnętrzną organizaeyę arm ii, o powiększenie 
liczby żołnierzy, skompletowanie materyału w o­
jennego itp., cyw ilny minister wojny, obdarzo­
ny wybitnym  talentem organizacyjnym , był 
zupełnie na swojem miejscu i zupełnie słusznie 
zjednał sobie powszechne uznanie i wdzięczność 
kraju. A le zachęcony tern powodzeniom  p. Frey- 
cinet zapragnął także laurów na polu wyma- 
gającem przedewszystkiem specyalnych wiado­
mości wojskowych, których dzisiejszy minister 
w ojny nie zdołał nabyć ani w  inżynierskiej ani 
w politycznej swej karyerze. Poprzedzone tak 
głośną reklamą pułki mięszane zrobiły jak  z gó ­
ry  w sferach w ojskow ych przewidywano zupeł­
ne fiasco. Dzienniki nawet najprzychylniejsze 
ministrowi w ojny nie tają jego  klęski. A  jeżeli 
nie wywodzą się nad nią zbyt obszernie, to 
przyczyny tego należy szukać w  patryotyzmie 
prasy francuskiej, która różniąc się zasadniczo 
we wszystkich innych punktach, zgadza się 
w wystrzeganiu się napaści na armię, tego no li. 
me tangere wszystkich bez wyjątku stronnictw 
politycznych.

Mimo to wynik ostatnich manewrów nie 
pozostanie bez nieprzyjem nych następstw dla 
ministra wojny. Dzisiaj już pisma fachowe w y­
tykają mu brak kom petencyi w  sprawach w oj­
skowych, a w niedalekiej przyszłości pułki mię­
szane będą w ytoczone przed forum reprezenta­
cja  narodowej. B iegli w dyagnozie politycznej 
przepowiadają, że te pułki mięszane bodaj czy 
nie będą powodem  upadku p Freycineta. K to 
zna tutejsze zw yczaje i obyczaje polityozne, 
ten nie zdziw iłb j' się wcale ustąpieniu mini­
stra, uważanego niedawno jaszcze przez cały 
niemal naród za niezbędnego.

P. F re jrcinet, piastujący od lat. kilkn bez 
przerwy tekę ministra w ojnjr, znudził się po 
prostu Francuzom, choiwjun zmiany. Dopóki 
jednak powodzenie było po je g o  stronie, liczono 
się z tern, obecnie, gdy pośliznęła się mu noga, 
pójdą prawdopodobnie w zapomnienie wszelkie 
jeg o  zasługi około podniesienia siły zbrojnej 
kraju, u osobiste niechęci odezwą się ze zdw o­
joną  siłą. Z  pom iędzy bardzo zręcznych dzi- 
siejszj’ch polityków  francuskich p. Freycinet 
jest niewątpliwie najzręczniejszy. Jest on nie­
zrównanym  mistrzem w lawirowaniu pom iędzy 
przeciwuemi prądami i stronnictwami. Zdaje 
się jednak, że w ostatnich czasach przesadził 
cokolw iek w dyplom acja i wzbudził ku sobie 
nieufność u wszjvstkich. To przynajmniej jest 
rzecz pewna, że ani p. Garnot, ani jeg o  alt er 
ego i serdeczny przyjaciel, dzisiejszy prezes ga­
binetu, nie staną zbyt energicznie w obronie 
ministra wojny, w  którym  nienawidzą intry­
ganta. Tak więc nadzieje p. FreyciueUa, że 
teka ministra w ojny posłuży mu za stopień do 
dopięcia w yższego celu, do zajęcia rezydencyi 
w  pałacu Elizejskim, obecnie spoczywają na 
dość kruchych podstawach. Nie należy jednak 
przesądzać przyszłości. Francya jest krajem 
niespodzianek, a przytem państwem, w którem 
zręczny mąż stanu ostatecznie zawsze na 
wierzch wypłynie. P. Freycinet, nawet pozba­
w iony teki ministra wojny, nie potrzebuje 
zwątpić o przyszłości.

W e Francyi panuje głęboko zakorzeniony 
wstręt do wszelkich wypraw zamorskich, tłó- 
m aczący się licznemi niepowodzeniami i stra­
tami, poniesionemi w odległych okolicach: w 
Tonkinie, na Madagaskarze i t. p. Z  ciężkiem 
też sercem i jedynie zmuszony koniecznością 
zgodził się naród francuski na ukaranie barba­
rzyńskiego króla na zachodniem wybrzeżu 
A fryki. Tym  razem jedn ak , dzięki sprężystości 
głów nodow odzącego wojskami franenskiemi w 
Dahomeju, pułkownika Dodds’a, wyprawa za­
powiada się nadspodziewanie świetnie. W  mor­
derczej walce czoło dahom ęjskiego wojska zo­
stało rozgromione, pozostawiając trzy czwarte 
swych wojowników na placu boju. Murzy ni 
napadli na kolumnę francuską podczas pochodu, 
nie zdołali jednak przeszkodzić temu, abjr pie­
chota francuska utworzyła czworoboki i nastę­
pnie ogniem magazj-nówek „L eb la 11 szerzyła 
straszliwe spustoszenie w szeregach przeciwni­
ków. I D ahom ejczj-cy byli uzbrojeni w  prze­
ważnie niem ieckie karabiny odtylcowe, lecz 
lichego gatunku, a przytem nie umieli się z tą 
bronią obchodzić należycie. Obecnie pułkownik 
Dodds posuwa Hię wzdłuż rzeki O nemu ku 
stolicy Dahomeju, król zaś Behanzin z resztą 
swego wojska jest w tłoczony pomiędzjr morze 
a armię francuską. Rozstrzygająca walka na­
stąpi prawdopodobnie pod Abomeyem, stanow­
cze jednak zw ycięztw o Francuzów ju ż  dzisiaj 
nie ulega żadnej wątpliwości.

Obchód narodowej uroczystości setnej 
roczn icy utworzenia republiki w jrpadł na pro- 
w incyi bardzo mizernie. Zaledwie kilka rad 
miejskich uchwaliło śmiesznie małe kw oty na 
illuminacyę, chłopi zaś po wsiach, których 
nsamowolnienie miało wedle programu rządo­
wego być obchodzone razem z ową stuletnią 
rocznicą utworzenia republiki, ani słyszeć nie 
chcieli o jakichkolw iek na ten cel wydatkach, 
gniewali się na samą wzmiankę o całej uroczy­
stości i w dniu je j pracowali w polu jak  w ka- 
żd j’m innym dniu powszednim.

Panteon otw orzy niebawem swe podwoje, 
aby przyjąć szczątki zmarłego tu wczoraj au­

cs

jego  symptomaty widać, jak  na d ło n i: nagłe 
zasłabnięcie, bladość twarzy, rozszerzenie źre­
nic, spazmy, tężec członków...

M ów iłby jeszcze dalej, ale w tejże chwili 
pani Backerman wydała ostatnie tchnienie.

Biła w tedy godzina ósma. Backerman, 
otrząsnąwszy się z rozpaczy, aczkolwiek w ierzył 
Rotbeinowi, pobiegł do izby piekielnej i tn 
przekonał się, że szafa z mikrobami jest otwartą 
na roścież i ie  nieostrożna ręka przewróciła 
słoik, w którym znajdował się groźny morti- 
fulgurans.

Nie było co w ątpić! Mikrob, którj7 nie- 
przebaczał nikomu, znajdował się w każdym 
calu zwłok pani Backerman... Teraz, nie daj 
Boże, całe mia3to dośw iadczy okropnych jeg o  
własności...

Pow rócił czemprędzej do własnego miesz­
kania i przedsięwziął środki, przez naukę dwu­
dziestego stulecia wskazane. B y ło  już jednak
zapóźno.

O godzinie dziesiątej Teresa uczuła silny 
ból głow y, a potem z przerażającą szybkością 
zaczęły się ukazywać znane już sjanptomat y. 
W  dwie godziny potem nie było je j wśród ży ­
wych. Backerman, który przypatrywał się jej 
agonii, powtarzał m iotany wściekłością i roz­
paczą :

„W ięc  ju ż  nic nie pomoże tutaj... Mikrob 
działać będzie pewno, stanowczo, nieubłaganie. 
Ani ch in ina,, ani morfina na nic się tutaj już 
nie przyda. Żadne środki lekarskie nie zwalczą 
morti-fulguransa ?

Cóż robić teraz? W strzym ać dalsze roz­
szerzanie się choroby? A leż to niemożliwe. Dać 
mu możność prowadzenia dalej pochodu niszczą­
cego wszystko?.. B y łoby  to szaleństwem... Cóż 
jednak poradzić? Morti-fulgurans to mikrob, o 
tyle w yższy nad inne, jak  światło nad zwykłą 
świeczkę łojową... Los jest rzucony, morti-fulgu­
rans rozejdzie się po świecie...u

Do wieczora by ło  już siedm wypadków 
śmierci. Uczeń aptekarski umarł o godzinie 
trzeciej, o czwartej Rothbein, natępnie dwaj kli- 
jen ci aptekarza i sąsiadki, z któremi rano roz­
mawiała Teresa.

Miejscowe gazety w następujących w j’ ra­
zach donosiły o pojawieniu się epidemii :

„Z  głębokim  smutkiem zawiadamiamy czy ­
telników, iż w naszem mieście ukazała się cho­
roba, przyniesiona z południa. W  chwili, gdy 
to drukujemy, skonstatowano siedmnaśeie w y ­
padków śmiertelnych, a według otrzym anych 
infonnacyi pryw atn ych , m ożem y stwierdzić 
znaczną ilość zasłabnięć. Choroba zaczyna się 
nagle, a nie bacząc na energiczną pomoc, w kil­
ka godzin kończy się śmiercią. Prawdopodo­
bnie idzie tn o nieznanego dotąd m ikroba, 
uczeni jednak twierdzą, iż choroba ta jest ni- 
czem innem, jak „Kussmi - kussmiu, grasującem 
w Dahomeju. G ubim y się w  przypuszczeniach, 
aby zrozumieć, jakim  sposobem mogła się ona 
przedostać do Brunnwaldu. Łatwość stosunków 
pomiędzy Niemcami a A fryką wyjaśnia do pe­
w nego stopnia m ożność zawleczenia zarazy. 
Lecz jakim  sposobem przeskoczyła ona przez

styrn, wzrosło poczucie godności narodowej, obudziła 
się szlachetna ambieya do współzawodnictwa na polu 
naukowem z innymi narodami. — Uczuiowie naszej 
almae matris powinni w tem ezlachetnem współ­
zawodnictwie wytężyć wszystkie swe siły 1 starać 
się, aby naród nasz, pozbawiony politycznego bytu, 
nie pozostał w tyle poza innymi narodami, nie tyle 
w bole i zawody bogatymi. Na barkach ich ciąży 
ten obowiązek w podwójnej sile, bo pracować muszą 
za tych współbraci swoich, którzy mieszkają w tych 
dzielnicach, gdzie srogi wróg przemocą tłumi wszelki 
objaw' ducha narodowego i gdzie nasza mowa ojczy­
sta nie ma tych praw co u nas.

Powinniśmy dbać o to, abyśmy ze zdobyczj' 
naszych nic nie uronili, owszem prace nasze z do­
robkiem przekazali potomności. Lecz praca ta wtedy 
błogie wyda owoce i przyniesie korzyść i pożytek 
narodowi naszemu, jeśli iść będzie w parze z bo- 
jażnią Boga, gdy otaczać ją będzie błogosławieństwo 
nieba i gdy ułatwi połączenie się z ideałem dobra, 
prawdy i piękna: Bogiem. Dlatego też powinna
młodzież akademicka uważać, aby obce teorye przyj­
mowała ze zmysłem krytycznym, aby tezy zrodzone 
pod obcem niebem wpierw poznawała i badała, ■ czy 
zgodne są z jej duchem i tradycjami narodu i by 
od obcych nie przyjmowała ukrywających się pod su­
kienką nauki pasożytniczych chwastów lub jadowi­
tych grzybów.

W  dalszym ciągu skreślił mówca kronikę uni­
wersytecką za rok ubiegły. Wspomniał o tem, iż 
rok zeszły rozpoczął się pod szczęśliwemi auspicj-a- 
rni, gdyż Monarcha zezwolił na otwarcie fakultetu 
medycznego oraz podniósł znaczenie otwarcia n ow ego 
instytutu chemicznego.

W  dalszym ciągu mówił o ustąpieniu dr. W oj­
ciecha Urbańskiego z posady dyrektora biblioteki 
uniwersyteckiej i złożył mu w imieniu grona nau­
czycielskiego szczerą podziękę* za jego długoletnią 
pracę, pożyteczną dla wszechnicy* Wspomniał niów-oa 
także o ustąpieniu i uroczystem pożegnaniu prof 
Bilińskiego, o ustąpieniu prof. Ozerkawskiego, który 
niespożyte położył zasługi około dobra uniwersytetu 
i w imieniu almae matris złożył mu ‘podziękowanie 
za jego pracę.

Wreszcie przypomniał o uroezj-stym obchodzie 
50-let,niego jubileuszu b. rektora i profesora lwow­
skiej almae matris dra Antoniego Małeckiego. 
Obchód ten nazwał godami duchowemi uniwer­
sytetu. W  końcu zachęciwszy młodzież akademicką 
do naśladowania tych mężów, któray z gorącą wiarą 
i miłością Boga pracowali L pracują dla dobra 
Ojczyznj', oznajmił ks. Paliwoda nowy rok szkolny 
za otwarty i zaprosił prof. dra Dembińskiego, aby 
według dawnego zwyczaju wj'głosił odczyt inaugu­
racyjny.

Prof. Dembiński mówił „O podziale hiatoryi 
powszechnej na epokiu. Opowiedziawszy w krótkości, 
jak dawniej dzielono historyę, rozwiódł się prelegent 
szeroko nad podziałem dzisiaj powszechnie przyję­
tym na historyę starożytną średniowieczną i nowo­
żytną. Podział ten powstał w drugiej połowie XVII 
wieku wśród humanistów filologów. Zasada tego 
podziału była z początku wyłącznie filologiczna.

Później nastąpiło szersze uzasadnienie tego po­
działu, głównie przez protestantów, którzy reforma­
c ję  witali jako początek nowego życia. Podział ten 
zachował pomimo późniejszego uzasadnienia znamię 
pierwotnego pochodzenia. Nasuwa też liczne wątpli­
wości. Naprzód jest to przeważnie tylko podział hi- 
storyi zachodniego świata, a nie historyi powszechnej. 
Prelegent zastanawia się następnie głównie nad je ­
dną chwilą dziejową, nad przejśoieni z średnich wie­
ków do nowożytnej historyi. Już w X III wieku wy- 
stępują wyraźnie objawy zinianj- i przeobrażenia się 
ekonomicznego, społecznego, politycznego. Koniec 
X V  wieku nie może się wykazać absolutnie żadnj-ui 
nowym faktem pod tym względem. Reformacja przed­
stawia się dalej tylko jako jedno ogniwo wielkiego 
łańcucha dążeń i prądów, ciągnącego się od trzech 
wieków, jako objaw i wybuch już zbj’t gwałtownych 
zapędów-. Odkrycie Ameryki ma najwięcej znaczenia 
epokowego taktu, wszystkie inne wypadki łączą się 
tok ściśle z całym przełomem dziejowym od X III 
do X I  I wieku, że trudno stanowczo powiedzięp, 
gdzie zaczyna się nowe życie. W każdym razie nie 
dadzą się już wypadki z tego czasu pomieścić pod 
sklepieniem budowy średniowiecznej.

Tak zwane średnie wieki, obejmujące dziesięć 
wieków, nie mogą być te az uważane z* jedną 
wielką epokę. Okres od X III  do X V I wieku nie 
jest, ani epilogiem, ani wstępem do nowożytnej epoki, 
kończącej się rewoluoyą francuską. Epoka ta no­
wożytna ma tak samo charakter' przejściowy, jak 
czas od X III  do X V I wieku. Można tedy te trzy 
wieki uważać za osobną całość i osobny okres, tak 
samo, jak trzy następne wieki, nazwane nowożytną 
historyą. Podział historyi na mniejsze okresy wię­
cej odpowiada prawdzie historycznej. Ujęcie dzi­
siejsze w trzy wielkie epoki ma może pod wzglę­
dem dydaktycznym pewne korzyści, ale podział 
historyi jest problemem naukowym i filozoficznym 
a nie kwestyą dydaktyczną. Rozwiązanie zupełne 
tego problemu jest dzisiaj przedwczesne. Zasadą 
podziału może być tylko równoległe uwzględnienie 
wszystkich stron życia i czynników rozwoju.

Zasada ta wyrabia się dopiero. Nauka histo­
ryczna jest dzisiaj w- przejściowem stadyum. Zacze­
piona przez nauki ścisłe waruje swą samodzielność, 
ale korzysta z badań, zwróconych ku poznaniu sta­
łych warunków i praw rozwoju. —  Badania te przy­
gotują dopiero umiejętne ugrupowanie faktów i po­
dział historyi, który wykaże głęboki przyczynowy

kraje, oddzielające nas od A fryk i?  Oto pytanie, 
którego nasi hygien iścim e zaniedbają wyjaśnić*.

Profesor Backerman tymczasem wpadł 
w  głęboką rozpacz, którą spowodowała nietyle 
śmierć pani Backerman, ile szybkość rozprze­
strzeniania się epidemii... Zw ykle w takich w y­
padkach nie w szyscy umierają; są osoby, które 
udaje się wyleczyć, niektóre znowu unikają 
szczęśliwie zarażenia się. G dy choroba się prze­
dłuża, mikrob traci swoją siłę. A le tu niepodo­
bna liczyć na to...

„A  może to nie morti-fulgurans“ —  próbo­
wał pocieszyć sam siebie i przypom inał dya- 
gnozę Rothbeina, ale sumienie m ów iło mu co 
innego.

„Backerm an —  m ówił ten g ło s —  ty osz ,lł* 
kujesz sam siebie. W iesz napewno, iż żona tw °Ja 
umarła od m orti-fulgurans^  i że żadne kusa®11'  
kussmi nie istnieje, żeś ty  jest jedną i jed y u4 
przyczyną epidemii straszliwej, która wkre^*0 
zniszczy ludzkość całą. Jeżeli chcesz zm u-̂ ej -  
szyć choćby o włos wielkość twej zbrodni Po­
winieneś w yznać swe winy. Backerman, b ą jź  
uczciw ym  człow iekiem .11

W yszedł z domu, czując w  sercu swojem 
wiarę wielkich męczenników i zdecjalowany na 
czyn bohaterski.

(Dokończenie nastąpi).

3)

Mikrob prof. Backermana.
(Ciąg dalszy).

Backerman ledwie trafił do domu, ale ku 
wielkiemu jego  podziw ow i spotkała go cisza... 
Dopiero o godzinie szóstej rano otw orzył jedno 
oko, ponieważ żona potrząsała go za ramię.

—  H erm an! — wołała go —  H erm an!
Udawał, że nic nie słyszy, choć naprawdę 

pod w pfywem  wczorajszego piwa słyszał nie­
wiele.

—  Herman!
—  Że też n igdy człowiekow i nie dadzą się 

wyspać.
Panią Backerman ch w yciły  straszne bóle. 

Rzucała się na łóżku, blada, z błędnemi oczjona.
—  Zawołaj lepiej Teresy, moja przyjaciółko 

— i pociągnąwszy za sznur od dzwonka, zno­
wu zasnął.

A le cierpienia pani Backerman powię­
kszały się coraz więcej i więcej. Teresa prze­
straszyła się poproetu. B lady poranek gru­
dniowy zaledwie ukazywać się zaczął w  oknach 
pokoju...
^  Panie, niech pan wstaje! Z  panią bar-

Na ten raz Backerman przebudził się w re­
szcie. Rzeczywiście, pani Backermau silnie za­
niemogła.

—  L eć czemprędzej po doktora Rothbeina, 
a po drodze przynieś z apteki morfiny i chi- 
niny.

V  tej chwili ręce pani Backerman zimne 
już były, jak  lód, twarz zsiniała, źrenice się 
rozszerzyły.

—  Józefo ! Józefo!
—  Przyjacielu drogi, daruj m i! —  mówiła 

ona słabym, a czułym  głosem. — Czuję, źe u- 
mieram i to z własnej winy... Byłam... ośmie­
liłam się...

—  Co takiego, przerwał profesor, którego z 
kolei pochw yciła  obawa.

— Czy wiesz... izba piekielna...
—  Mów prędzej...

Nie m ogła dokończyć. Straszny dreszcz 
zamknął je j usta.

—  Izba piekielna! — zawołał Backerman. — 
A le mówże... Błagam cię!

Józefa nie b jla  już w stanie odpowiedzieć. 
Straciła przytomność. Przedśmiertne dreszcze 
wstrząsały je j zlodowaciałem! członkami...

W  tej chwili odezwał się dzwmnek i wszedł 
prof. R othbein , przyjaciel Backermana, znany 
ze swoich dyagnoz, których nic obalić nie m o­
gło...

Zbadał on chorą dokładnie i pokiwał smu­
tnie głową.

—  Przyjacielu mój, bądź m ężnym  —• zaczął. 
— Jestto nadzwyczaj rzadka choroba, której 
n igdy nie spotyka się w  Europie, a znaną jest 
w Dahomeju pod nazwą ,,Kussmi-kussmiu... Nie 
może być m owy o czern innem. W szjrstkie
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urAzek wypadków i da wierny a zupełny obraz ży­
cia w przeszłości.

I 'rJlegenta nagrodzono hucznymi oklaskami.
Na tem zakończyła się ta piękna uroczystość.
Pośvecenie szkoły odbyło się dnia 22 z. m. 

^  Stroniowicach koło Przemyśla. — Przy udziale 
nożnie zgromadzonych włościan uroczystego aktu po­
święcenia dokonał ks. proboszcz z Drozdowie.

I rzy otwarciu szkoły była księżna z Zamoy­
skich M. Lubomirska z Miżyńca, protektorka nowo 

rJ budowanej szkoły. Bńwnież przybył i ks. Pie- 
trzycki, proboszcz rz. kat. z Miżyńca.

Prostemi ale serdecznemi słowy miejscowy na­
uczyciel p. Józef Lorenz w imieniu ludu i dziatwy 
Szkolnej podziękował księżnie Lubomirskiej za jej 
■ taran'a i opiekę, których nie szczędziła celem wy­
budowania szkoły, staropolskiem „Bóg zapłać!“

Podziękowawszy za słowa uznania, księżna roz­
dzieliła między licznie zgromadzoną dziatwę piękne 
famiąi ki tej tak ważnej chwili, kiedy po raz pierw­
szy dziecko nieśmiało próg szkolny przekracza.

Elektryczne oświetlenie Lw ow a . Na ręce 
prezydenta miasta wpłynęła już petycya Krajowego 
Towarzystwa elektrycznego o koncesyę na budowę 
1 urządzenie centralnej stacyi dla oświetlenia elektry­
cznego, aby przez to wszystkim mieszkańcom Lwo- 
wk dau możność korzystania z tak pożytecznego i 
Ważnego czynnika, bez narażania się na straty 
1 Wyzyskiwanie, którym dotąd podlegać musieli od- 
Uosząc się z konieczności do obcych przedsiębiorców 
W sprawie oświetlenia elektrycznego. Petycya kreśli 
'"J htownie potrzebę zaprowadzenia centralnej stacyi 
elektrycznej i rozprowadzenia siec: przewodów ele­
ktrycznych w naszem mieście, gdyż to przyczyniło­
by się od razu do rozwiązania kilku najważniejszych 
1 piekących spraw, których pozostawienie w dzisiej- 
szem stadyum, połączone jest ze stratami i niewy­
goda publiczności. Jedną z takich ważnych spraw 
Jest złe i niedostateczne oświetlenie, będące najsła­
bszą stroną Lwowa, oiaz kwestya komuuikacyi we­
wnętrznej, której ani omnibusy ani tramwaje konne 
uie mogą poin\ ślnie załatwić. W  obu tych kierun­
kach krajowe Towarzystwo elektryczne oddałoby 
Wielkie usługi przez zaprowadzenie elektrycznego 
oświetlenia i wybudowanie kolei elektrycznych po- 

lug wskazówek łtady miejskiej. Nie mniej pożąda­
nym byłby jego współudział w przyszłej wystawie 
krajowej w roku 1894. Do kardynalnych warunków 
Powodzenia tej wystawy należeć będzie ułatwienie 
komuuikacyi i oświetlenie elektryczne, bez którego 
-zisiaj już żadna wystawa obejść się nie może. Kra­

jowe Tov arzysrwo elektryczne, dopełniłoby tego wa­
lnego zadania, oświetlając ją elektrycznie i budując 
linię dojazdową łączącą śródmieście z placem wy­
stawy Taka jest treść rej petycyi, którą reprezen- 
tacya miejska powinna traktować jak najżyczliwiej 
W interesie mieszkańców Lwowa. Do konsorcjami 
należą pp. Hipolit Bohdan, prol dr. Adam Czyże- 
wicz, dr. Wacław Domaszewski, prof. Koman Dzie- 
ślewski, inżynier Waleryan Dzieślewski, książę 
Ahun Spieha, hr. Wilhelm Sieinieński i dr. Alfred 
Zgórski

Pusagi dla biednych dziewcząt. Towarzystwo 
nn. Gizeli rozdaje corocznie między biedne dziew- 
'"zęta, z funduszów na to przeznaczonych, pewną 
kwotę, jako datek posagowy. Owoż, jak się dowia- 

ujeinj, w roku bieżącym generalna Reprezeutacya 
'ego Towarzystwa we Lwowie, uzyskała na ten cel 
Ha biednjrah dziewcząt w Galicyi poważną kwotę
6.000 złr. Naczelnikowi tutejszej Reprezentacji naj 
leży się za to gorące uznanie

Kwota ta będzie wkrótce rozlosowaną między 
biedne, a godne wsparcia dziewczęta

Z Kut nam donoszą: Przed kilku dmauu do- j
nieśliście, że głuchoniemy krawiec Ditricli obwrczonj' 
bczną tamilią nie może znaleźć w'e Lwowie roboty
I od długiego już czasu znosi okropną nędzę. Zdaje 
*uę, że ten biedak nie stanowi wjjatku i że więcej 
Rzemieślników, nie mogąc wj-trzjunać konkurencji 
fabrycznej, która w tak wielkiem mieście jak Lwów 
Występuje silniej niż gdzieindziej, przymiera tam z 
niedostatku. A  jednak ci wszyscy rzemieślnicy', je ­
żeli są tylko pracowici i sumienni, mogliby znaleźć 
dostatni kawałek chieba na prowmcyi, gdzie daje 
Slę odczuwać silnie brak katolickich rękodzielników.

nas w Kutach dobry krawiec katolik miałby o- 
gromnj' odbyt, tak w saineiu mieście, które skazane 
'est 'eraz na lichą tandetną i drogą robotę dwóch 
krawców żydowskich, jak i w okolicy, gdzie jest 
''Helu księży, nauczycieli ludowych i ofieyalistów. 
Niechby się zatem zdecydował którj7ś z ubogich 
majstrów alDO czeladników przyjechać przed zimą 
do Kut, aby mógł się urządzić" i znaleźć pomieszka-
II a nie zawiedzie się z pewnością.

Pożary. W  gminie Zawadów, w po-wiecie ja­
worowskim, zniszczył pożar 9 domów mieszkalnych 
1 zapasy zboża; szkoda wynosi 2350 zł. —  W  Bia- 

oiinarli, w powiecie brzeskim, spłonęło kilka zabu­
dowań dworskich z znacznemi zapasami zboża; spa- 
bkie budynki zabezpieczone były na kwotę 4954 zł.

W  Brześcianaeh, w pow. Samborskim, zgorzały 
® stodoły włościańskie; szkoda wynosi przeszło 2000 
?ł. —  W Ottennausen, w pow. gródeckim, spaliły 
%  2 stodoły włościańskie, w W ołkow yi zaś, w po­
djecie libkirn, 2 budynki mieszkalne i budyM i go- 
EPUdaroee miejscowego gr. kat. proboszcza; szkoda 
wynosi około 12( 0 zł.

Z Rz68ZCWa donoszą nam 9 października: 
^uwieszona w wykorywaniu swych czynności wła­
dza autonomi ;zna naszego miasta, ma wkrótce} po­

wrócić do steru. Wedle licznych zapowiedzi rządy 
komisarza br. Brunickiego, jakkolwiek bardzo dobre 
nła miasta, mają ustać już w grudniu. Wybory do 
Rady miejskiej wprawdzie jeszcze nie są rozpisane, 
skoro jednai listy wyborców już zostały zestawione, 
nieliczne reklamarj e załatwione, przyj mszczać należy, 

najdalej w połowie przyszłego miesiąca wybory 
Przyjdą do skutku. Tymczasem rozmaite partye za­
żerają  kompronrsj’, niejedni wrogo usposobieni 
^agiedem siebie, dziś w przededniu wyborów po- 
âją sobie ręce, by wspólnemi siłami „przeforsować 

8i>T do Radv
Z rozpoczęciem urzędowania nowej rady po- 

W lanych być ma kilka nowych instytucja do życia. 
Między innerni mówią o zawiązaniu Towarzystwa 
dla upiększenia i podniesienia miasta. Pożądaną jest

instytucya, gdvi miasto nasze ma warunki 
rozwoju, potrzebuje tylko bodźca i należytego kbrunku.

V ostatnich czasach wzbogacone zostało kilku 
zŁacznem. budowlami; pomijając budowle prywatne, 
*- gmac hów publicznych wymienić należy: kasę

ozęuuości i gmach „ Sokołau, które w tych dniach 
oddane zostana na użytek puDliczny. Niebawem także 
jtaną ma na jednym z placów pomnik Mickiewicza, 

"łuta Lewandowskiego.
M i Imo zbliżającej cię cholery wywołało bardzo 

ż e le  zarządzeń asanacyjnych. Energia, jaką w tym 
kierunku ( kaza1 komisarz br. Brunicki, oraz lekarz 

-óagói ski, zasługuje na wdzięczność mieszkańców 
■8! P-zytem wszystkiem i obywatele nie usu- 

ri i si i od czuwania nad porządkiem. Zawiązała się 
nawet komisjm sanitarna, która nietylko we dnie, 
ale nawet w nocy urzędowanie swoje wykonuje, 
czuwając nad tenę by lokale publiczne były poza­
mykane a służba bezpieczeństwa czujną w obec 
przybyszów z okolic nawiedzionjnh cholerą. Y.

Egzamin ogólny Z  całości nauk zawodowych 
złożył dnia 7 bm. w krajowej wyższej szkole go-

sjiodarstwa lasowego p. Stanisław Kobylański, rodem 
z Kabujowa w Galicyi.

Z Nadworny piszą nam: Sposób przeprowa­
dzania likwidacja szkód ogniowych przez Towarzy­
stwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, jest nie­
stety tak powolny, a dla ubezpieczonych tak przy­
kry, że zmuszeni jesteśmy podać go do publicznej wia­
domości w nadzii-i, że dyrekeya Towarzystwa prze­
cież zaradzi złemu. Jeszcze w dnjhKp września b. r. 
zgorzały tu do szczętu wraz z zapasami żywności 
dwa gospodarstwa włościańskie, ubezpieczone wkra- 
kowsinem Towarzystwie wzaj. ubezpieczeń, a dy- 
rekcj-a tego Towarzystwa dotąd nie zarządziła li- 
kwidacyis.szkody. Czy taka powolność w liicwidowa- 
niu szkódy ogniowej przynosi Towarzystwu sławę — 
wątpimy, —  w każdym razie konstatujemj' fakt, że 
pogorzelcy ci przez tę opieszałość są przy zbliżają­
cej się porze zimowej pozbawieni możności odbudo­
wania się przed zimą. Nie dziwmy się więc, że 
ludność nasza garnie się do obcych Towarzystw 
asekuracyjnych.

Rząd rosyjski, widząc, że wszystkie jego za­
biegi o uzyskanie nowej pożyczki spełzły na niczem, 
rozseła teraz depesze, w których oświadcza, że nie 
miał wcale zamiaru zaciągania w tym roku jakiej­
kolwiek pożyczki. W  ten sj)0sób chce rząd carski 
zmniejszj'ć komproinitacyę, której nabawiła/się, do­
stawszy kosza nawet od targu paryskiego.

Zmarli, W  nocj' z soboty na niedzielę zmarła 
nagle w domu przy ulicy Fodgórnej 1. 2, Tekla Ku­
nicka, żona gr. kat. proboszcza w Boratynie , prze- 
żywszj' lat Gd. — Dr. Roman Szeliga, emeryto- 
wanj' lekarz sztabowy, umarł w Krakowie, przeżyw­
szy lat 58.

Stan powietrza. 1 trmonietr -f- 14 Reaum.
Barometr 762. Idzie w górę. Dzień pogodny i pię­
kny, zrana była nigla. \7czoraj kilka rn/y padał 
deszcz rzęsisty.

Złośliwa.
Zębem czasu moraio tknięta 

Przjjaeiółce raz na uszko
Rzecze z cicha panna Klara:

„Jam zgubiła nye serduszko:-.
Przjjariólka zaś złośliwie :

„Ach, obawa, twa mnie. dziwi:
Wszjrscj-, których znasz, panowie,

Przecież ludzie to uczciwi..-.^ . i

Teatr. Dziś w poniedziałek (lOgo paź iziernika) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7nni win-zore.m : 
„Rozbitki1-, komedya w 4-eli nktacli .Józe.a Blizn'1 - 
skiego. Debiut p. Wilczjuiskiego, ucznia pp. Kotar­
bińskiego i Szymanowskiego w roli Dziendzierzjui- 
skiego. — Jutro we wtorek w teatrze hr. Skarbka, 
po ra/ pierwszj : „Dziecię szczę.śfia11, operetka w 3 
aktach Karola Milldckera. Nowa garderoba. We 
środę : i i  Sprawa Clemenceau11, dramat w 5 aktach, 
a 6 odsłonach A. Dumas’a i A. d’Attois. W ę czwar­
tek po raz drugi : „Dziecię szczęścia11, operetka w 3 
aktach Millockera.

Literatura i Sztuka.
Operetka. Nowo zaanga/,owanj śpiewak feairu 

łódzkiego p. Bogucki debiutował w sobotę jako Don 
Cezar. Ogólnie wywarł młody i sympatycznj-, obda­
rzony przjjomnym organem głosowym, debiutant ko- 
rzj'Stne wrażenie. Przywoływano go wielokrotnie po 
pierwszym akcie, a w dalszym ciągu nie szczędzono 
mu również oklasków. Grę jego i dykcyę cechuje 
pewien smak artj'styczny, a ntcliy ■ chociaż jeszcze 
dość nieśmiałe i skrępowane, mają zakrój dobrego 
stylu. O debiucie na. razie nic więcej po nadto po­
wiedzieć nie można, gdyż wjdjór partyi nie odpo­
wiada! rodzajowi głosu debuitanta i me dozwolił mu 
przedstawić się w właściwem świetle.

Mierzysłmc •iSołtys.
~ Szereg publikacyi o cholerze, będącej dziś na 

porządku dziennym, jeszcze się nie zamknął. W  Tar­
nowie nakładem tamtejszej księgarni Karola Raschki 
wyszła świeżo książka p. t. „Cholera azyatjreka na 
podstawie dawniejszych i nowoczesnych wyników 
nauki.“ Skreślił dr. Henryk Kowalski. — Praca ta 
jest czysto naukową.

* Misys katolickie- Zeszyt za październik za­
wiera : W jrprawa do francuskiego Kungo i misye 
w tym kraju ; Geografia '(jujanj- i działalność tamże 
Sióstr sw. Józefa z Cluny ; Oceania : I Wjspy Ton­
ga czjdi przyjacielskie; Konsekracjo! JE. ks. arcy­
biskupa Wł. Zaleskiego, delegata apostolskiego dla 
Indyi wschodnich; Żydowskie dziecię z Singary; 
Wiadomości bieżące. Do tych artykułów jest dołą- 
czonjrch 13 ilustraeyi.

* Przegląd powszechny w zeszycie W' paździer­
nika zawiera : 1. Z życia chrześcijańskiego żołnie­
rza, przez ks. Jana Gnatowskiego ; 2. Dzisiejszy so­
cjalizm wobec świata rozumu; socyalistyczna teorya 
wartości, przez ks. Antoniego Langera; 3. Na sło- 
wacczyźnie, wrażenia z podróż)', przez ks. Jana Ba- 
deniego ; 4. Sekciarstwo w Rosyi, przez A. Szawło- 
w skiogo ; 5. W  obronie wolnej woli, ■ iprzez L. Ry­
dla ; 6. Przegląd piśmieniotwa ; 7. Sprawozdanie z ru­
chu religijnego, naukowego i społecznego.

Rozmaitości.
Mikroby i elektryczność. Madrycki telegra­

fista Rodriguez Merino oznajmia światu, iż wyna­
lazł niezawodny środek zabijania w człowieku wszel­
kich bakteryi — tyfusu, febry, cholery i t. d. Jako 
najlepszy dowód skuteczności tego środka wynalazca 
wskazuje naprzód ten fakt, że w czasie epidemii cho­
lery w Hiszpan” ani jeden telegrafista na nią nie 
zapadł. Dalej, kiedy w roku 1868-ym grasowała w 
Barcelonie żółta febra, niedostępnymi dla niej oka­
zali się znowu telegrafiści, tj. ludzie, którzy najczę­
ściej podlegają wpfywowi elektryczności.

—  Odyssea Stanhope a. Dzielny reporter New 
York Heralda eałj- i nietknięty dopłynął do portu 
to jest stanął w Paryżu zdrów na umyśle i ciele.

Opuścił Hamburg w zeszły czwartek po prze­
byciu w szpitalu samj’in trzydniowej, ścisłej kwa­
rantanny, pod dozorem dra Rumpfa.

Cały ten czas spęd",ił samotny, zamknięty na 
cztery spusty, w izbie silnie przewietrzanej; nie 
wolno mu było nawet używać przechadzki po ogro­
dzie szpitalu jon. Wziął kiika kąpiel: zaprawionych 
sublimatem, poczem bieliznę jego i odzież zniszczono 
zupełnie.

Wzmocniony na duchu i ciele przymusowym 
tym odpoczynkiem, przerj'wanym jedynie cztero- 
kiotnem na dzień zasiadaniem do stołu, zaopatrzony 
świadectwem zdrowia przez doktora Rumpfa, odziany 
od stóp ’o głów prosto z igły, nieustraszony dzien­
nikarz przybył do Berlina we czwartek, o 9-tej 
wieczorem.

Zamierzał zabawić nad Spreą dni kilka i wjr- 
począć do leszty ; przyjęcie wszakże, jakie go tu 
spotkało, tak dalece nic wspólnego nie miało z go­
ścinnością, iż rad nie rad, czemprędzej opuścił sto­
licę Niemiec.

Przybycie Stanhope’a przejęło poprostu Berliń- 
czyków paniką. Od dni 15-tu nazwisko jego, jak 
zresztą i u nas i gdzieindziej było na ustach wszyst­
kich, a fotografie na każdej niemal wystawie, skle 
powej Berlina, przedstawiające go w całej figurze, 
w długiej białej bluzie iufirmiera z podpisem:

S t a n h o p e
Korespondent N<w; York Heralda

ki seiner Eigensckaft ais Krankeiiwdrter 
in Cholera-Baracke F.

Po takim rozgłosie niepodobna mu było prze­
mknąć się niepostrzeżenie. To też zaledwie pociąg, 
którym jechał, zatrzymał się na dworcu Lehrteń- 
sk?m, u drzwiczek wagonu reportera zjawił się urzę­
dnik z pytaniem :

—  Herr Stanhope ?
— Ja i. —  poczem legion całj umundurowanych 

jegomościów otoczył dziennikarza ameryłtanskiego: 
żandarmi odgrodzili go od tłumu ciekawych, lekarze 
wojskowi zaś zasj'pa'i pytaniami...

Że to już była godzina 9-ta wieczorem i głód 
mu dokuczał, prosił Stanhope, aby mu pozwolono 
odjechać do hotelu.

—  Niepodobna. Musisz pan przedtem poddać się 
desynfekcyi.

Dziennikarz protestuje, zasiania się świade­
ctwem dra Rumpfa, stwierdzającem pyszny stan 
jego zdrowia —  wszystko napróżno. Otaczają go 
żandarmi i wskazują drogę do szpitala Moabitu.

Stanhope domaga się dorożki. Odmawit ją. Za­
rażeni odbywać muszą drogę do szpitala pieszo.

W  szpitalu pakują go do kąpieli i dezynfe- 
keyonują nową zupełnie odzież... Wychodzi ztamtąd z 
pomiętym kapeluszem i jak wilk zgłodzony.

Godzina 10’/a- Stanhope udaje się do hotelu 
Bellevue, zaledwie jednak . zdążjł zasiąść przy 
jednym ze stołów w restauracyi, aliści zjawia się 
przed nim gospodarz, Schultz, i wzywa go do 
opuszczenia zakładu. Jak wiadomb, nie Polak tylko 
gdy głodny, bywa złym, wadę tę posiadąią i ame­
rykanie, to też i Stanhope zgniewał się i oświadczył 
krótko i węzłowato, iż ani myśli posłuchać wezwa­
nia. Śmiałem wystąpieniem zdobj-wa nareszcie po­
zwolenie na przepędzenie nocy w hotelu, ale pod 
warunkiem, iż jarzed nikim nie zdradzi nazwiska 
swojego i zaraz nazajutrz zrana poszuka sob;e innego 
schronienia.

W  piątek nowe kłopoty. W e wszystkich ho­
telach, w których próbował szczęścia, poznawano go 
i odprawiano z kwitkiem. Zrozpaczouj' wchodzi do 
restauracyi, a tu ten i ów z gości, zmierzywszy go 
wystraszonym wzrokiem, szepce coś na ucho sąsia­
dów i i zmyka, jakby go kto gonił, a sąsiad za nim.

Dopiero nad wieczorem , po długich ceregie­
lach, dostał numer w hotelu „Kroupruz11 przy Frie- 
driehatraase.

Nic dziwnego, iż jirzjjęcie takie ujirzykrzylo się 
bt,.-iHhope’owi fdodać tu należj', iż żaden z reporte­
rów miejscowych przez całj dzień jńątkowy odwie­
dzić go n e miał odwagiy, postanowił też ojiuścię Ber­
lin w sobotę jx> śniadaniu.

Ale i teraz jeszcze nie przestał budzić dokoła 
siebie przerażenia: pewien jegomość i pewna dama 
wdiodzą do przedziału wagonu, w którym się usa­
dowił Stanhojie. Jegomość, na widok reportera, 
„uśmiechnął się do niego słodko , skłonił mu się i 
drapnął z wagonu11. Dama trzymała właśnie w ręku 
jedno z pism ilustrowanych, na którego stronicy na­
czelnej widniał portret nieszczęśliwego dziennikarza. 
Spojrzała na towarzysza podróży, potem na jiortret, 
potem r*z jeszcze na towarzj-sza,1 zabrała manafki i 
w nogi.

Wyszło to o tj-le na dobre dziennikarzowi, że 
sam jeden w przedziale wygodnie dojechał do granicy 
francuskiej,

Tu już obchodzono się z uitn inaczej. Wjiraw- 
dzie na komorze poznano go odra/u, lekarz stacyjny 
jednak, Eiebe, nawet o świadectwo Rumpfa nie, py­
ta! go się wcale i uwolnił go od wszelkich formal­
ności sanitarnych, wiedząc z, góry, iż go na piiejscu 
w Hamburgu uależyoie zdesynfekeyonować i „odza- 
razić1- musiano. •

'Przybj ł tedy Stanhope w niedzielę zrana do 
Parj'ża, zkąd udaje się wkrótce na kilka tygodni w j-- 
jooczynku do Szkocja.

Rejiorterzy miejscowi, odważniejsi 0d berlińskich, 
przyjęli dzitlnego kolegę jjonozem houorowjun.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 29 października. 

jZ.] W czorajszy dzień przyniósł nam znów 
ogólną zniżkę. Oświadczenie węgierskiego m i­
nistra finansów W eckerlego, że zarząd Staats- 
bahnu nie ma prawa potrącać podatku docho­
dowego od kuponów pryorytetów , wzięli sobie 
spekulanci bardzo do serca i rzucili się do 
sprzedawania akcyi Staatsbahnu, które też w je ­
dnej chwili spadły na 288. Nadto wyrobiła się 
na naszym targu silna kontrmina w kredytach, 
która w yw ołała wczoraj małą panikę rozpusz­
czeniem pogłoski, że w gabinecie węgierskim 
zanosi się na przesianie gabinetowe, a zatem 
grupa Rotszyldowska długo jeszcze będzie cze­
kać na konwersyę rent węgierskich. Renty 
wspólne spadły skutkiem tego na 96.30. Dziś 
poprawiła się sytuacya i większa część papie­
rów zdołała przynajmniej w części powetować 
wczorajsze straty. Paryska giełda była dziś bo­
wiem bardzo dobrze usposobiona, a także na 
berlińskim targu w pływ ow e sfery starały się 
poprawić tendencyę.

Z kilku stron rozpuszczono tam dziś po­
głoskę. że niebawem nasiąpi zjazd trzech cesa­
rzy, a jakkolw iek jest to zupełna niedorzecz­
ność, świadcząca o braku wszelkiego politycz­
nego wykształcenia u tych, którzy ją rozsze­
rzają, jednakże wielu spekulantów skorzystało 
z niej dla umotywowania swoich zakupów i tym 
sposobem przyczyniło się do niew lelkiej popra­
w y kursów.

Kroki sądowe w sprawie potrącenia po­
datku dochodowego od pryorytetów Statsbahnu 
rozpoczęły się już. Sąd frankfurcki na żądanie 
wiaścicieli pryorytetów  położył areszt na kwotę
1,700.000 marek należącą się Statsbaknom  z 
obrachunku z kilku większemi kolejami nie­
mieckiemu

Ostatnie notowania,-
K redyty austr. 310-— , węgierskie 356-— , 

Anglobanki 152-— , U niony 241-—  Bankvereiny 
113-55, Landeroanki 222-90, Ludw iki 215-25, 
Czerniowieckie 244-— , Renta papierowa 96-50, 
srebrna 96-25, austryacka złota 115-—•, papiero­
wa 10015, węgierska złota 112*35, papierowa 
10040, dukat 5 -68, 20-frankówka 9-52— , m ark- 
11'75— , ruble PŻO1/^

Telegramy „Przeglądu“
Wiedeń LO października (pryw.). ”  Pet mu 

urzędownie donoszą, że "zad chiński zakazał 
pod nader surowemu karami przywozu broni i 
amutbcyi do Chin.

Surowość ta jest tak wielką, że za jaką­
kolw iek bądź broń, importowaną do Chin, pod­
lega cały okręt konfiskacie.

Z  ambasad europeibkmh będących w Pe­
kinie dochodzą poufne wiadomości, że rozpo­
rządzenie to nie zapobiegnie jednak wybuchom  
rew olucyjnym , zwłaszcza, że w  w i«lu prowin- 
cyach wojsko sprzyja rewolncyomstom.

Zurich 10 października (pryw.). Sąd przj - 
sięgłych skazał dyrektora zbankrutowanego 
W interthurskiego banku kredytow ego na cztery 
lata więzienia.

Praga 10 października (pryw.) W spólna 
konfereneya wszystkich czeskich posłów z Izech, 
M orawy i Szląska odbędzie się 1 listopada w 
Pradze.

Budapeszt 10 października (pryw.) Cholera 
wybuchła w tutejszych koszarach. W czoraj 
trzech żołnierzy umarło, a siedmiu zachoro­
wało. brzerażenie w  mieście wzrasta.

W:edeń 10 października. Cesarz przybył tu 
wczoraj z Budapesztu.

Budapeszt 10 października Urzędowm  > do­
noszą, że w  piątek umieszczono w barakach 
szpitalnych 34 osób chorych na cholerę, a 21 
umarło; w  sobotę umieszczono również 34 osób 
chorych, a umrrło 17. W  mieszkaniach p r j wa- 
tnych znajdowało się pięć osób chorych na cho­
lerę w kurauyi. Prócz tego zgłoszono wczoraj 
i przedwczoraj kilkanaście osób jako chorych 
na cholerę, które zasłabły jeszcze 5 i 6 paź­
dziernika, badania lekars e jednak wykazały, 
że z tych osób jedenaście nie ma cholery.

Hamburg 10 października. Przedwczoraj za­
chorowało tu na cholerę 14 osób. a umarło 5.

Rzym 10 października. K ról Humbert prze­
słał prezesowi gabinetu p. Giolittiemu depeszę, 
w  której prosi, aby z okazyi jeg o  srebrnego 
wesela nie robiono jemu, aui królowej żadnych 
podarunków, lecz aby tę rocznicę uezczono 
dziełami dobroczynności.

Paryż 10 października. Przedwczoraj za­
chorowało tu na cholerę 9 osób, a umarła jedna. 
Za rogatkami zachorowało 11, a umarło 4 osób. 
8tan zdrowotny w Ha wrze tak s:ę poprą w d. iż 
zaprzestano wydawania dalszych biuletynów o 
cholerze.

Wiedeń 10 paz izmrnika. W czoraj w ieczo­
rem odbyło się u dworu przyjęcie tych ofice­
rów niemieckich, którzy brali udział w  w yści­
gu między Berlinem a W iednem . Cesarz przy- 
bjd do wielkiej sali recepcyjnej w towarzystw ;e 
księcia pruskiego Fryderyka Leopolda, księcia 
Gunthera szlezwicko - holsztyńskiego, tudzież 
arc-yksiążąr Karola L u d w ik a , Ferdynanda. 
Albrechta, F r j-deryka i W ilhelm a.

Oficerów niemieckich przedstawił monar­
sze, w zastępstwie ambasadora niemieckiego, 
książę Raribor, tudzież posłowie saski i ba­
warski.

Cesarz rozmawiał łaskawie z wszystkim i 
oficerami niemieckim: tudzież z austryackiml
jeneratarr,' i oficerami i dłuższy czas spędzi? na 
rozmowie z ministrem w ojnj-. O godzinie w pół 
do LO-tej wieczorem pożegnał się Cesarz z ofi­
cerami i odszedł wraz z całym dworem.

Szegedyn 10 października. W ybuch  chole­
ry azyatyckięi w tutejszem mieście skonstato­
wano urzędownie. Wrczorsj zachorowały cztery 
osoby. Doroczny jarmark, który miał się roz­
począć dzisiaj, odwołano. Komisya epidemiczna 
ogłosiła sie nieustającą.

Budapeszt 10 października. W czoraj od 
północy do godziny 6 wieczorem, zachorowało 
tu na cholerę 25 osób, a umarło 8.

Wiedeń 10 października. Cesarz niem iecki 
przybędzie tu jutro o godzinie 12-tej w  po­
łudnie.

Ateny 10 października W czoraj znów 
licznie zebrani studenci demonstrowali przed 
uniwersytetem przeciw nowej bułgarskiej usta­
wie o szkołach greckich. Polieya i wojsko roz­
pędziły tłm n, demonstrujących i przyw ró­
ciły  spokój. W iele osób aresztowano. (Sprawa 
ta jest znaną z Przeglądu politycznego i tele­
gramów o nocie greckiej do mocarstw. Pr. Red.)

Wiedeń 10 października. Cesarz przyjął 
d z i ’ na prywatnej audyencyi podpułkownika 
Seheliinga, którj- tu przybył wczoraj z Berlina. 
P. Schelling jest podpułkownikiem w  pułku 
huzarów rietlieńskich, którego szefem miano­
wany został Cesarz.

Budapeszt 10 października, Podczas w czo­
rajszej doby zachorowało na cholerę 36 osób, 
umarło 13. a sześć jako zdrowe opuściły 
szpital.

Wiedeń 10 października. W edle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z d, 7 października 
b i. stan obiegu banknotów 466,620.000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z d. 
30 września br. o 7,258.000. Rówmoczesnie w yno­
sił zapas kruszcow-y  banku 288,192.000, zwięk­
szył się orzeto o 846.000. — Portfel zawierał 
163,752.000, zwiększył się przeto o 2,549.000. 
Lombard zawierał 25.118.(XX), przeto zmniejszył 
się o 659.000. W olna od podatku rezerwa bank­
notów wynosiła 26,484.000, zmniujszyła się przeto 
o 5,226.000.

Budapeszt 10 października. Dziś odbyli 
członkowie deleyacyi ansteyackiej naradę i posta- 
noirili wezwać prezydenta delegacyi, aby z powodu 
niepomyślnych stosunków sanitarnych Budapesztu 
przedsięwziął potrzebne kroki celem odroczenia 
dalszych obrad deleyacyi.

Prezes komisyi budżetowej deleyacyi odwołał 
zapowiedziane aa środę posiedzenie tej komisyi.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 10 października 1892.

HOTEL PRANOUt KI. T. Serwatowski z Buc- 
niowa. A. Gajewsk. z Rcmanowa H. Nowińska z 
Bochni. J. Ledóchowski z Kijowa. M. Kronberger 
z Budapesztu. R. Flurl z Berlina. R. Moser z Żół­
kwi L. Ostrowski z Rakowca. E. Bernhard ze Sta­
nisławowa. F. Olschbauer z Wiednia. J. Kellermann 
z Kańczug1. F. Rósler z Czech.

HOTEL ŻORŻA. Hr. T. Komorowska z Bi- 
linki. A. Huhmka z Mjmowa. K Zbyszewsks z Ce­
browa. W. Poatrusk' z W oj nilowa. Włodzimierz Po- 
struski z Serednego. Hr. E. Mycielski z Zatwarnicy. 
Hr. L. Hatdeg z Żółkwi.

Nadesłane.

Zarząd dóbr Monasterzyskie.h uwiadamia 
niniejszem PP. właścicieli hotelu w, raźnych 
handlów i pp. rzemieślników, żeby p. W ład j-- 
sława M łodeckiego rachunków tu nie przysyłali, 
albowiem  w yż wspomniany mając znaczne 
utrzymanie roczne, muże wszystkie swoje ra­
chunki płacie i ni ł w o 'r-.u mu przekraczać 
oznaczonego utrzymani i. Uwiadamia się z tem, 
że żadne rachunki nie będą uwzględniane i 
kredytujący sami sobie winę przypiszą N i­
niejsze duży jako przestroga dla tych, k tórzyby 
pożyczali na 'chwę.

4269 Z  polecenia Zarząd dóbr.

Z m ia n a  p o m i e s z k a n i a .

Dr*» Emil tfrechsler
sjieeyalista w chorobucli żołądka i jelit,

nsieir.i . becnie ulica h i . i i i  k i *  n 1. 2 (nad kdegarn 
6 80 Oubrynowk-za & Srhicidfa Ordynuje od 8 6.‘ 4105

Ot! 50 lat istniejąca firma

Jan Wallach i Syn
skład sukna i towarów wełnianych
ma zaszczyt uwiadomić pp. krawców, że karty 
próbek na sezon jesienno-zimowy są przygoto­

wane i prosi o łaskawy odbiór takowych.
4186 6—?

T e k l a  *  S e r d ó w

L O E G L E R O W A
zasnęło w Panu u. Niedzielę dnia 9 października 

1892 r. w 76 roku życia.

Dzieci i wnuki w smutku pogrążeń: zaprduaią 
krewnych, prrjaciół i znajomych "na Er.portacyę 
zwloką która się odbędiie we Wtorek dnia 1 pa; 
i :ic aika b. r. o godzinie 3 po połrdniu i  rogatki 
Gródeckiej na cmentarz Łyczakowski

Lwów dnia 10 październiki 1892.
4264 „Concordia" F. Opuchlak i Syn.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
leka z chorób kobiecych, powróciwszy z Kry­
nicy, przyjuuie do 3 v £ .^ .S .^ .2 £ T T  Thure 
Brandta, jak też Mezyera łą zuie z W ibracyA 

nowym przyrządem szwedzkim
L J l i o a  C h o r ą ż o z 3^ zn 3r n r . l l

4179 6 -10

Antoni Nieczuja Witosławski
c. k .  n o ia r y u s / . ,

przeniósł swą kaneelaryę z Brodów do Lwo- 
wa . rozpoczął urzędowanie we Lwowie 
z dniem 8 października b. r. w kancelaryi

przy placu Msryackim L. 7. 1 piętro.
4253 2—S 

Speryallsta chorób skórarcu 1 wener.

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
po odbyciu zpecyalnych studyów na tunik?,ch prof Four- 
nler 1 Beśnier w Paryłu Lassara w B '•linie i Eaj>oaiegu 
w Wiedniu, mliszk.* przy ul. S o b ie s k ie g o  I. 10 (dom 

pnąc lodni z micu Walonej liczba 9).
Ordynuje od 11— 12 i od 8 - 5 4280 4-?

M. JONASZ
dom  b u k o w y  1 k an tor  wymiany 

wa Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym 
Zlecenia r prowincji wykonuje niezwłoczn e 

be* iolicnenip oupsrieji 
Przyjmuje ubezpieczeni: losów notujŁiych wy­

żej ich wartości nominalnej, przeciw wyłoi iowaniu 
a lp a G  połączonemu ze strat0 dla właścicieli takich/e 
losów.

Jenei alna reprezp.ntacya tlla G a lio  i 
najaif>kszego i najbogatszego w świę­
cie Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń na iyr-ie „The liu tu al1. Bok  
założenia 1812. 2761

Wszelkie papier)' wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp.
sprzbdajf po najtańszym kursie we Lwowie

^ u ^ u s t  S o h e lle n b e r g
Dow bukowy 1 kintor wymiaay w* LwottU.

*!yd*wnlctwi kuaty losowiA ,Nadzieja41! Pre- 
aamorata rooua rt.. 1-7Q. Ne prjwiaęj1 dr. 1.30. 

266C

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 10 Października godz. 1. min. 41 
A kcye kred. 309-50 W ęg  kolej półn.
A lp iny 65-30 wsohodn. 197--
Kredyny weg. 356-25 ' W iedeńskie losy 
Anglobanki 152-—  kom. 161.51
U niony 241-—  A kcye tytoń. 175-5
Ludwik: 215-50 Gai. obi. indem. 105- -
Nordbany 279-50 Elbethałe 2252
Lom bardy 97-75 Landerbank 223-5<
Losy tureckie 44.60 Renta zł. węg. 112-4(
Staatsbahny -289-37 Bankvereiny 113-8'
Czem iowieckie 245-50 Renta węg. p. L00-4(

Ruble 1205!
Usposobienie silne.

LWÓW. Z Izby handlów ej 10 października 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego plącą żądają
bez dywidendj.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 214 —  2 l7  — 
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 242 —  245 —

EanJin hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 336 —  340 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — —  215 —

Listy zastawne za 100 zł.
Banku Lip. galic. 5°/„ 40 „ 100 85 101 55
Banku hip. galic. 5%  z 10°/0 pr. 107 60 108 3(9
Bani: i ńiji. 4 1/2°/0 wa. lok. w 50 lat. 98 15 98 85
Bank-- kiajowego 4 */3°/0 wa. 98 50 99 20
Tow kred. galic. 4°/0 nieokr. 95 10 96 40

n n W  50 95 20
„ „ „ 4Ą| „ 52 1. 99 75 100 45

4 „ 58 94 -  94 70
3. Listy dłużne za 100 zł.

Z. G. kr. wł. (daw. 6°/0) 3%  w likw. —  ________ ________
p „ « " (daw- p /o )  27*%  „ 52 50 55 50

4. Ubligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 60 lo5  3u
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 94 20 94 90
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 101 30 102 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I era. 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 ----------

„ „ 1883 4 '/ ,%  91 30 92 —
5. Losy.

Losy miasta K rakow a.....................  22 75 24 76
„ „ Stanisławowa . , . 29 50 S2 60

6. Monety
Dukat holendersk1 . . 5.66 5.76
N apoleon dor.....................................  9.47 9 57
P^łimperyał r o s y j s k i .....................  9.60 —.—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.20— 1.30—

„ „ pspierowj . 1.19— 1.21 —
100 m arek niemieckich . . . .  68.60 59.10
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P O  W !  E gu '!
prstt

P a - w ł a  d.’^ l8 r x » x r io n .t .  

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

—  M ów ię szczerą prawdę —  odrzekła z w i- 
docznem  drżeniem  —  ale pani hrabina podczas 
g d y  ją  w idywałam , była dla mnie dobrą. Z  bie­
dną, ja k  ja , dziewczyną do towarzystwa, nie 
zawsze się obchodzą d ob rze ; nikt na nas 
nie zwraca uwagi, a pani hrabina interesowała 
się mną. Ta myśl, że odwdzięczam je j za tę 
życzliw ość mojem strasznem zeznaniem, mięsza 
mię i czyni nieszczęśliwą...

Zastępujący pana Grenier na tern posie­
dzeniu sędzia został wzruszony temi szlaehe- 
tnemi słowami.

—  Boleść twoja, moje dziecko, przynosi ci | 
zaszczyt — ale mimo to powinnaś m ówić tylko I 
prawdę. 1

—  To też zeznaję prawdę, choć cierpię nad 
tern bardzo.

Służący, obecni przy śmierci hrabiego, ze­
znali, źe w  chwili, gdy  p. de Cypióres stanęła 
na progu pokoju swego męża, ten zdołał się 
unieść i wyciągając rękę zaw oła ł:

— A h! nikczemna!... bądź przeklęta!...
Poczem  padł martwy.

— I nie powiedział ani słow a w ięcej?
— A ni słowa.
— A  jednak ksiądz Sintely w zyw ał was, m ó­

wiąc, że hrabia chce uczynić jakieś ważne zw ie­
rzenie ?

— Ale hrabia powiedział tylko to i zdaje się 
nie miał nic w ięcej do powiedzenia —  odrzekli 
jednozgodnie.

Nakoniec komplikacya ostatnia była za­
bójcza. Hrabia, zdaniem ekspertów, zmarł w sku­
tek zadania mu, nie jak z początku sądzono, 
trucizny in d y jsk ie j, ale otruty został jedną 
z najstraszniejszych trucizn, m ianowicie bobem 
kalabarskiin.

Roślina ta rośnie w  krajach gorących, 
zwłaszcza w Gabon, Senegalu i Gwinei.

Otóż p. Bram, zanim został mianowany 
sędzią w  Pondichery, pełnił z początku te obo­
wiązki w  Senegalu. Pewnego dnia podczas 
w ycieczki w okolicę z kilkoma swym i przyja­
ciółmi, napotkał piękną pnącą się roślinę, któ­
rej strączki, jak  mu się zdawało, zawierały w 
sobie owoce dobre do jedzenia. Nie mając nic 
lepszego do robot}7, a w  części z głodu, zjadł 
ich sporą ilość. B y ł to straszny bób kalabar- 
ski. R zecz dziwna!... Uratowała go właśnie 
zbyt wielka zjedzona ilość. Roślina ta bowiem, 
ja k  wiele innych, posiada własność, źe dwa 
lub trzy ziarnka sprowadzają śmierć niechybną: 
ale przyjęta w ilości większej, zostaje wyrzu­
cona przez żołądek, a ponieważ szybko prze­
chodzi przez przewód pokarmowy, przestaje b yć 
szkodliwą.

Pan Bram dośw iadczył boleści w ielkich, 
lecz został uratowany.

Lubił on opowiadać o tym  wypadku, który 
w ywarł na nim wrażenie tak wielkie, że od­
jeżdżając z Senegalu, zabrał z sobą kilka strącz­
ków tej rośliny, jak  gd yby na pamiątkę do­
świadczonego niebezpieczeństwa.

Po powrocie z Indyi i przybyciu  do Mau- 
vezin, złożył te strączki w  szafie, w  której mie­

PRZEGLĄD r. dnia 11 października 1832

ściły  się i inne osobliwości przywiezione z po­
dróży.

Otóż p. de Cypieres, jak  stwierdziła sekcya, 
został otruty bobem kalabarskim. Ze- znajdu­
jącej się zaś w Mauyezin szafy oszklonej za­
bójcze strączki znikły. K to m ógł je  w ziąć?

K tóż, jeśli nie właścicielka pałacu Mauve- 
zin, posiadająca klucze do wszystkich szaf i 
skrytek : Magdalena B ra m , hrabina de Cy- 
p ićres?

Rajmund po przeczytaniu relacyi sprawy, 
podniósł czoło oblane potem.

-— Czy rozwikłam y to wszystko ? —  zapytał 
brata, równie jak  on przerażonego.

Magdalena, ta idealna miłość jego  m ło­
dości, ta święta, promieniejąca wszystkiemi cno­
tami, istota zajmująca tak wielkie miejsce w 
jeg o  sercu i szacunku, miała być potępiona jako 
trncicielka!...

G dyż w  obec podobnych dowodów i ze­
znań potępiona będzie niezawodnie!...

G dyby choć jeszcze inuy ksiądz był we­
zwany do łoża lir. de Cypi -ros, w takim razie 
on, Karol, m ógłby wspierać Rajmunda swą 
przenikliw ością, i uteligencyą, rozumo waniem. 
Łatw iej byłoby im we dwóch poszukiwać, roz­
ważyć, zgłębić wszystko. J kto wie do jakiego

doszliby rezultatu przy bystrości umysłu Raj­
munda, wspieranego roztropnością Karola, jeg o  
wytrwałością i łatwością obracania się we 
wszelkiej sytuacyi.

Tym czasem  jego sumienie kapłańskie nie 
dozwalało mu nawet wyrazić aprobaty na ja ­
kąkolwiek myśl lub domysł Rajmunda.

—  Czy chcesz pom ówić o tein zemną ? — za­
pytał lekarz.

—  Dobrze, ale pod jednym  warunkiem.
— Jakim ?
—  G dy będę milczał, nie będziesz nalegał 

o odpowiedź.
— Zgoda. Nie chcę ci więcej sprawiać cier­

pienia. gdyż zdaje mi się, że w  całej tej spra­
wie ty  cierpisz najwięcej. Otóż, Magdalena 
nie popełniła zbrodni, jakkolw iek zbrodnia zo­
stała dokonaną. Przez kogo? Jedna tylko osoba 
oprócz Magdaleny miała swobodny przystęp do 
łoża hrabiego, a m ianowicie p. de Mondragon. 
Jeżeli w ięc trucicielką nie jest Magdalena, jest 
nią wiceluabina.

('Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości na suknia damskie
3834 1

poleca w największym wyborze i najtaniej

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
w ©  L w o w i e ,  p i s a ©  J E £ .s # p itu ln ;y „

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  2  c e n t y  o d  w y r a s ta .

Centralne
prowmcyi Lwów, Kopernika 11

4078
Pewien były urzędnik przeprowa­

dza uwolnienie z obywatelstwa ro­
syjskiego, wyrabia obywatelstwo 
austrjaokie, załatwia w Rosyi, 
w Zabranych Prowinoyach i w Kró • 
lestwie Polskiem wszelkie sprawy 
spadkowe, przeprowadza wekslowe 
i wszelkie inne proeesa, wydoby­
wa summy etc. Zgłosić się pod 
adresem: „Były Urzędnik" do
Administracyi Przeglądu.

4241 5 - 1 0
Osoba młoda, dystyngowana, po­

siadająca język niemiecki, znająca 
się na gospodarstwie domowem, 
oszozędna i sumienna, poszukuje 
zaraz umieszczenia. Bliższa wia­
domość pod literami E S. A  
Przemyśl. 4243 3 —4

Krasickich 16, front I piętro: 
7 pokoi, balkon i przynależytośoi 
zaraz do wynajęcia 4184 6 14

Pańska 9 całe 1 piętro, 5 pokoi 
z balkonem, przedpokój i przy­
należytośoi są do wynajęcia.

4261 1—4

Guwerner rutynowany, poszu­
kuje lekcyi na wsi. Zgłoszenia 
pod literami B. D. w Admini- 
stracyi Przeglądu. 42 ’8 3— 3

M a s z y n y  do s z y c ia  S in g e r a : 
Nożne w cenie 30, 42, 50 i 65, 
ręczne tt> cenie 27, 36, 40 i 48 \i., 
ratami po 4 \ir. miesięcznie, go­
tówką 10°j0 taniej. Gwarancya 
5 lat. Józef Iwanicki, mechanik, 
główny skład Lwów, Hotel Żor\ą, 
filia Kraków, Rynek 25. S etki  
p e jsa ty c h  a je n tó w  i fa k to r ó w  
Z pokątnych składów żydowskich 
chodzą 0d domu do domu, (rozno­
szą różne słabości) i te maszyny, 
które u mnie kosztują 30 {Ir. sprze­
dają po 60 i 70 z^r. bo dostają ea 
to 25'% Proszę żądat cenniki, pro 
szę o łaskaue zlecenia a ajenta za 
kołnierz i *« drzwi i karbolem rę­
ce obmyć. 4051 9 ?

Albin Solecki we Lwowie, ul. 
WaJowa 1 1 1  sprzedaje towary ko 
rzenne po oenaeh najumiarkowań 
azyoL Wino, koniak w doboro- 
wyoh gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z innych fa­
bryk wsławionyoh. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miero- 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabryoznyoh. 407713—?

I n c a r o K t  do wszystkich dzień 
ll lo C I  d l j  ników w kraju I za­
granicą przyjmuje Centralne B ió 
ro  O głoszeń, Lw ów , K o p e r ­
n ik a  LL 4079

Eompletae wyprawy kuchenne
poleca

P i o t r  ( i i r z ą s t o w s k i
handel zelamy we Lwowie, plac Kapital­

ny 1 (naprzeciw Katedry).
Cenniki szczegółowe do dyapoaycyi.

3924 1— ?

Najprzedniejsze kuraoyjne

" W i n o g r o n a
feslawskie

w koszyczkach 5 kilowych, naj­
staranniej opakowane, codziennie 

świeże, rozsyła najtaniej handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku liczba 42.

4187 4 - 6

S ad zon k i leśne
starannie opakowane rozsyła koleją za 

zaliczką
L e ś n ic tw o  Z a s s ó w  p od  C z a r n ą .  
Sosna zwyczajna lnb czarna 1 rocz- §  ■§ g

f Sw
na 60 ct

Sosna zwyczajna lab czarna 2 letnia 
1 zlr.

Świerk 2, 8 i 4 let. a 1, MO i 2 zł.
Modrzew 2, 8 i 4 let. a 2, 2-50 i 3 zł.
Brzoza 2 i 4 let. a 2‘50 i 8 zlr.
Olcha 2 i 3 let. a 2 60 i 8 złr.
Aiacya l i 2 let.a2 zł. i 2 *ł 50 ct.*. „  „  

Opakowanie po możliwie najniższych 
8cb* 4262 1—9cenach.

Dra Wł. Miłkowskiego
w Krakowie

Młody inteligentny

człowiek
znajdzie umieszczenie jako praktykant go­
spodarstwa na obszarze dworskim w Czer- 
nichowcach, poczta Zbaraż. Zgłoszenia 

wyszła świeżo książka do nabożeństwa nieawzglednione pozostań? bez odpowiedzi, 
Z KALENDARZEM p. t. I • ~____________________  4227 3-5

Złoty Ołtarzyk
czyli zbiór nabożeństwa katolickiego

str. 638 w 16-ce. 
w skórę z wyciskami,

Folwart
Oprawna w skórę z wyciskami, brzegi ■ . .

marmurkowe, kosztóje 7 5  centów ; zaś JSSl 00 WyOZierZaWlfillia
z brzegami złoconemi i a klamerką 1 zł. _  j ,  ■ t l& a -a  „

Na przesyłkę dołączyć należy 2 0  ct. *  d * ł e * »  1 L i  C“  * r -
4268 2—6 1 Bliższych . infortnacyj udziela 

Zarząd dóbr J. O ka. Sapiehy,

NOWO OTW ORZONY

Magazyn i pracownia sukien męskich
pod firmą:

BEŁTOWSKI & MOTYLEWSKI
przy ulicy Sobieskiego I. 4 we Lwowie

otrzymali w ie lk i w ybór 3 IA T E R Y I  tek krajowych,
jakoteż i zagranicsnyoh. ^

4191 6—6

"ifTi t~t irn  T n  «*it

Roboty ręczne damskie
zaczęte i wykończone oraz wszelkie potrzeby do haftu, szycia | 

i krawieozyzny, polecają w wielkim wyborze najtaniej

D z i e w o ń s k i  i  G r i g i e l
Lwów, HaHcka 6. 4,037 9—

JamnikiKtoby zP. T.|
Publiczności | 

życzył sobie nabyć wyroby czysto j
lniane jak  ̂ płótna od najcień- rasy francuskiej, dwa miesięczne, 2 pieski
szych do najgrubszych na koszule, i suczka srokate. Jamnik 3 letni ułożony
poszewki, prześcieradła i kalesony, | do jam i dobry gończak.

i s z  >< i

w Oleszycach. 4247 2 - ?

o.

Atpeczki domowe przeciwcholeryczne
wedle przepisów i wskazówek

dr. O . W i d m a n n a
k. radzoy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego

we Lwowie

zestawiła i utrzymuje na składzie

apteka pod srebrnym Orłem

ZYGMUNTA RUCKERA
w e Lw ow ie.

Apteozki te zawierają obok rozprawki ór. Widmanna wszelkie 
środki zapobiegawcze, jako też niezbędne dla udzielenia pier­

wszej pomooy lekarskiej chorym na oholerę osobom.
Cena ap teczk i w raz z op ak ow an iem  5 złr. w. a.

Zamówienia z prowinoyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Skład w Przemyślu w aptece W a d . Mańkowskiego.
4194 1— ?

Zupełnie 
świeży transport

HERBATY CHIŃSKIEJ
otrzymał i poleca handel

Fryderyka Schubi
we Lwowie

reliohowe i liberyjne, dymki zwy­
kłej i adamaszkowej roboty, obru­
sy z serwetami. białe i kolorowe, 
onustki, ręczniki zwykłej i ada­
maszkowej roboty, ręczniki kąpie­
lowe włochate, fartuszki, ści rki,

Stanisławczyk. 4218 8—3

Rynek l. 46.

& a r

Skład kawy Artura Koś ciekłego
pod godłem „Syrinaz" 

w# Lwowie, ni. Ossolińskich L U . wchód 
takie z ulicy Cichej poleca tylko u u j-  
le p a z e  g a tn a k i  po cenach har­

townych. 8708 8 —8 
Ceylon, Mokkę i Amerykańską. Kawa 

najprzedniejsza kosztuje w miejsca % Ko 
zł. 1 na prowincyę 4*/, Ko zł. 10-10 ct.
franko, fi®- A:

Pomieszkanie
raczy zgłosić się po cennik iprób-izI°^on-e z ® pokoi, dwóch przed 
ki : o wyższych wyrobów pod adre-jpokoi, kuchni, piwnicy i strychu, 
sem: .Dyrekcya Towarzystwa lka-PołożoIie naprzeoiw ogrodu Jezuto­
czy w Korczynie obok Krosna" w parterze przy ulicy Mic-
(poozta loco), które dę w y s y ł a  ^e^oza  Nr. 14 jest do wynajęcia, 
odwrotną pocztą franco. 4061 9 16 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya.
7 s-7 ------r -------------— *r — Szkoła języków obcy eh
Potrzeba pomocnika w J , J ie

M ary i  B ie l sk ie j
podejmuje się wyuozenia

do gospodarstwa lasowego. 
Pierwszeństwo otrzymają ucznio­

wie szkoły Bolechowskiej. Swia 
dectwa lub odpisy przesyłać do 
Zarządu lasów, poczta Jasienica.

4229 8—8

MAGAZYN FUTER
P. CZAPCZYŃSKIEGO we Lwowie

ulica Halicka l. 1. 
poleoa na sezon fu ara męskie, damskie we wszystkioh ga­
tunkach i fasonach. Wierzchy do futer męskich i dam­
skich, fasony najnowsze. Materye na wierzohy w wielkim 
wyborze, zaręk aw ki, k o łn ie rz a  i  cza p eczk i dam­

skie, fasony nowe. Czapki i kołpaki. Baranice do sań.
Cenniki na żądanie franko.

C e n y  b a r d z o  u m ia r k o w a n e . 4267 1-12

H A K O H b
h e r b a t y

e U A e h o -r o s y jik le f

„ M I M A  R l f f lU
we Lwowie, plao Marjaoki 10

poleca zbiorą majowego: 
pół kilo Coage . . . . « ! .  

Souehong czarna . „
,  sbiór majowy B 

4185 6-? Kayzow czarna . .  
Wysiewki herbaciane 
Wysiewki s najlepszych 
herbat . .

Zamówienia z prowincji załatwia 
eię odwrotną pocztą.

Opakowania eię nie Hoay.

py-z-iką'?- Piwnice księcia Alfreda Monłtnucyo.
Dzierżawca S . G . ^ c h w a lb a c h  w  P ię c io -  
k o ś e io ła c h  ,(Ftinfkirchen) na Węgrzech, poleca 
awoje na wszystkich wystawach pierwszą nagrodą 

odznaczone
czerwone wino Villany, białe wino stołowe 

z Fiinfkirchen tudzież wina deserowe 
po umiarkowanej cenie.

W  czasach epidemii szczególnie poleca 
się_ wino Villauy z r. 1885, tudzież czarne 
l ł i n o  (Portngieser-Wein), działające wybornie z po­
wodu ibfrej zawartości garbcika.

Wy»tłkę uskutecznia się począwszy od jednego hektolitra-
Cenniki gratis i franco. 4246 2 —78

Odnowienie i odmłodzenie organizmu i radykalną naprawę żołądka
osiągnąć można w krótkim czasie przez używanie

KNEIPPA) WK1
wódki z siół leczniczych 

H Z s i ę ć i Z B ,  Z E S Z n e ip p a ,-  
Podnieca apetyt, pomaga trawieniu, czyści krew, wzmacnia siły żywotne. 

G e n a  f l a s z k i  1 z łr .  w a .
Do nabycia w składzie materjałów

L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g - o
we Lwowie ul. Kopernika 2. 4195 2 —2

Magazyn i pracownia

ZET1 T T  T  E E
Feliksa i Juliana Lube l sk ich

w e  L w o w ie , u l. W a ł o w a  1. 3 .
Podpuaoi mają zaszetyt donieść Szanoenej P. T. 

Publiczności, iż utrzymują na składzie doborowy towar 
w sztukach i_pokrycia na futra, jakoteź gotowe F u t r a  
d a m s k ie  i  m ę s k ie  miastowe i do podróży, kartki i 

zarękawki do polowania, g a r u itu r y  d a m s k ie , c z a p k i  d a m s k ie  i  
m ę s k ie , fu s a k i , d e k i  d o  s a ń  i  łó ż e k , s e r d a k i  itp. w ogóle 
».szystko co w zakres kuśnierstwa wchodzi, ręcząc za trwale i eleganckie wy­
konanie licząc po raj niższych canach. Polecamy sie łaskawym względom Ssan. 
P. T. Pub. pozostajemy z wysokim szacunkiem F e l i k s  i  J u l ia n  L u b e ls c y .

4281 2 12

włbktot: W««I»w Btol©wafel

Lwowska Fabryka Asfaltu
i T E K T U R  ulepszonych ogniotrwałych 

d o  k r y c i a  d & e E t a ó w
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 

X_, t y y  Ó  3 E o r > y t n a  1 3 ,  polotia

H s f a l t c w ą  m a s ę  e l a s t y c z n y  

d ©  f u n c f l a t a i e m f ó w

t o

dEucjoCc% p o tę c c e t t te w

-n ie j fr it)a-toócv.

!•-

S iac- ło-fc

Rcoe^oroe

e
o2

?•»

tijir/,) w.

i cB 

poteca:
(B hzis tia -iiaa

n a o tę  p ca

ń*?. Sia i L ń  D i

1 .  D e l m a u j w l. '2.
3591 4 - ?

ków konwersacyjnie. Kursy - * Ł  
dzieci, młodzieży i dorosłych. Tam­
że prowadzone są przez rok oały 
kursy przygotowawcze do egzami­
nów wsfcepnyoh i nauczyciel kich, 

Liwów Rynek 41.
8285 22-24

Dla i ł a t t i e D  koni i bydła.
Plyn restytucyjny Kwizdy.
Kreolina .Brockmanna".
Proszek Korneuburgski, jakoteż Inne środki 

lecznicze Kwizdy dla bydła.
Szczotki i zgrzebła dla koni i bydła. 
Wiaderka składane do pojenia.
Wiaderka 1 szafliczkf z masy cellulozy , 
Szczotki do mycia powozów.
Saórki lrchowe i gąbki domycia powozów. 
Mydła, pasta i angielski plyn do siodeł. 
Lakier matowy na uprząż (Cirage Haraaise). 
Smarowidło na kopyta.
Kit do wypełniania popękanych kopyt 
Krajowe nieprzemakalne smarowidło na 

Skórę. 8841 10-?
Smarowidło do koni.
Miary do koni.
Pastę do czysmenie mosiądzów 

poleca
w najlepszych gatunkach i po cenach 

umiarkowanych.

ALOJZY HUBNER
 Lwów, Rynek I. 38.____

LI

Jla izolowania wilgoci kładzioną na m u r y  w  gorącym  
słanie  specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je­
dyny dziś pewny środek i z o l u j ą c y  w ilg o ć , używany do 
budowli w całym świecie, zalecany przez * w s z y s t k i e  fw~  

wagi naukow e techniczne.

-* T e k t u rą  ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów,wysokich gatunków, 

jKola 10 m etrów  $5] od 1 8 0  złr. do 3  zlr. 5 0  ct 
Asfaltowe elastyczne płyty izoicacyjsn*
Lak' asfaltowy świecący da konserwacji

dachów tćkturoioych, J fK Z P W A , dachów goutowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

v S m o l ę  angielską bezwodną.
Osusza się  asfaltem  jako je d yn ym  środkiem  zna­

n y m  dotąd w  budownictwie najbardziej
zawilgocone ściany w mieszkaniach. > 

Biszczy zastarzały, grzybek drzewny.’
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi, po­

krycia dachowe tekturowe i oraz reperacje typhże. Metr Q  
po 50 do 75 ots D ługoletnią gw arancję poręcza sie.

B187 78-100

Otwarcie restauracyi.
Podpisany ma zaszczyt donieść, żej 

z dniem 8go października otwiera p r z y  
u lic y  J a g ie l lo ń s k ie j  p o d  1. 16

handel wina
skład piwa okocimskiego i Lilienfelda.

Przyrzekając skrzętną usługę, nader 
doborowa potrawy i napoje, prośże o ła 
skawe względy.

Z szacunkiem Teofil Teichm ann, 
propirator miasta Lwowa, ulica Jagielloń­
ska pod liczbą 16. 4244 3-6

Wszelkie możliwe

środki do desinfekcyi
jakoteż

ROZPYLACZE do karbolu
po oenaoh najtańszych 

poleca

Alojzy Hubner, Lwów
________  Rynek 38. 8841 14—?

Kupię realność zaraz:

Franciszek Kępski
C e n tr a ln e  B ió r o  in fo r m a c y jn e  
1 p o ś r e d n ic tw a  n  s p r a w a c h  p r y ­
w a tn y c h  i  h a n d lo w y c h  w e  L w o ­

w ie , T r y b u n a ls k a  1.
Udziela intbrmacyj we wszystkich gałę­

ziach handlu, przemysłu rolnictwa, leśnictwa, 
i górnictwa. P o ś r e d n ic z y  w  k u p n ie  
i  s p r z e d a ż y  d ó b r  ziemskich, lasów i 
realności, w dzierżawach, najmach mie­
szkań, realności 
ników, dostarcza 

bez, wszelkich 
tynowanycn, n*u izycielki, bony, pomocni­
ków handlowych przemysłowych i fabry­
cznych, klucznice, panny „łażące, kraw- 
czynie, oraz wszelką służbę miejską i 
więjską, gorzelników i piwowarów. L u k u -  
te c z n ia  p o ż y c z k i d la  P a n ó w  
w o js k o w y c h  od kapitana i urzędni­
ków od 600 zlr pensyl a jednym ręczy- 
cielem, przy mniejszych pożyczkach nawet 
i be* ręczyciela. Uprasza Szanowną P. T. 
Publiczność o łaskawe zgłoszenia. listy 
z prowincyi za dołączaniem 5 lentowej 
marki odwrotną pocztą załatwia. Dla do­
godności Szanownej P. T. Publiczności 
otwarte biaro bez przerwy od 8 rine do 
8 wieczór. 4260 1— 10

PASY
do maszyn i młocarń

Wielka 50 centowa loterya „Ostatni tydzień*

Główna wygrana

7  5 .  O  O  O  z ł o t y c h .

L osy po 5 0  et. nabyć nn źna w dom&oh bankowych : 
M. Jonasz* Augusta Schellenberga — Sokala & Llliena — 
Kltza & Stoffa — Jakoba Stroh i A. Ch. Werfla. 3971 17—19

dom, stodołę, stajnię w dobrym stanie 
parę morgów gruntu' w okolicy lesisto gó­
rzystej, o ile można w zachodniej Galicy i 
■ nie między żydami, w mieście powiato z najlepszej jakuśoiskór belgijskich , 
wym- L u b  w e z n ę  d z ie r ż a w ę  d o  ^kó ą szyte i niutowane, własnej

3 0  “ 0 rE m » * 5 m e ? y t J . i&lj.r3’k :' ‘
Zgłoszenia przyjmuje Jan Berezowski niemieckich fabrykatów poleoa

T  e  0  f .  J  Ł  u ,  j .  J

w M e ł n i e, poczta Strzeli* a
tudzież

Mna krajowe czysto wetów
kurtki

Duża realność
zwyż 6%  czystego doohodu, czynsz,
zapewniony na ó lat kontraktem nieprzemakalne na bundy,

jest do sprzedania.
Bliższej wiadomości udziela pan■ ii rt łr E li W* I 1 CWl IS J —.1 * ti v

buty, jakoteż gotowe. Bandy 
do podróży.

adwokat Dr. Dziubiński, plao Ma- (enniki i próbki posyła na, żądanie 
lyaoki 1. 10 II piętro. 4132 8-10 franco. 4 60 1 - 6

Z dŝ karmi sar. W. UKaisokiago. ZftzwicUoa: Walwatj Hodak

11084115


